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W niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 11 w 
poi- w sali ,,Splendid", Galerja Luxembur- 
ga (Senatorska 29), pod honorowym przewod­
nictwem L BOLESŁAWA LIMANOWSKIE­
GO odbędzie się uroczysta Akademia ku czci 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Przemówienia wygłoszą: Ignacy Daszyń­
ski, Jędrzej MOraczewski, Rajmund Jaworow­
ski, Tadeusz SzpotańskL

Zaproszenia otrzymywać można w Sekre­
tariacie Komitetu Uczczenia J. Piłsudskiego, 
AL Jerozolimskie 6 od 10 rano do 1 po poł. 
* °d 5 — 7 w. w Administracji ,,Robotnika", 
Warecka 7 J w Związkach Zawodowych.

W części artystycznej wezmą udział ar­
tystki i artyści Opery i Dramatu warszawskie­
go, orkiestra, chór.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. p, S. wzywa dzielnice do przybycia na 
Akademję ze SZTANDARAMI.

Dn. 20 b. m. o godz. 7.30 wiecz. w 
Zw. Metalowców, Leszno 53, Dzielnica ^Jero­
zolima" P. P. S. urządza wielką Akademję
k u  czci

Józefa Piłsudskiego.
Przemówienia wygłoszą tow. law. pos. 

Jaworowski i M. Downarowicz. Po przemó­
wieniach odbędzie się koncert orkiestry pod 
batutą kapelmistrza Lewandowskiego, a na­
stępnie zabawa taneczna.

Bilety do nabycia w Dzielnicy Jerozoli­
ma, Chłodna 41 m. 6 i w  Zw. Metalowców, 
Leszno 53.

ZABAWA TOWARZYSKA 
„Józefówka"

organizowana przez Komisję gospodarczą 
Warszawskiego Wydziału Kobiecego, odbę­
dzie się w sobotę, dn. 20 marca, w sali W. O. 
K. R.f Al. Jerozolimskie 6, 1 piętro.

Program bardzo urozmaicony. Część kon­
certowa i tańce. Zaproszenia można otrzy­
mywać u gospodyń i przy wejściu na zabawę.

Bufet tam we własnym zarządzie. Począ­
tek zabawy o godz. 9-ej wieczorem.

* * * * * *

NIEMCY A LIGA NARODÓW.
W  Genewie pokazało się, że sprawa 

przyznania Niemcom stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi bynajmniej nie jest tak prosta i 
łatwa, jak wydawało się przedtem .

W Locarno sprawa ta  wogóle nie była 
.przedmiotem dyskustji. Niemcom przyobie­
cano tam stałe miejsce w Radzie, gdy tyk 
ko zgłoszą swe przystąpienie do Ligi. Niemr

2 zrozumiały to w sposób najdogodniejszy 
a siebie: ze wejdą same jedne do R ady 
przy ogólnym poklasku wszystkich naro­

dów, a .później już, jako stały  członek R a­
dy, decydować będą wraz z innymi o lo­
sach świata. Dopiero na 'kilka tygodni przed 
zebraniem się Ligi rozpoczęła się w prasie 
europejskiej gwałtowna dyskusja na temat 
składu Rady, dyskusja spóźniona i chaoty­
czna, zaogniająca i gm atwająca sprawę ca­
łą. Zdania rządów europejskich podzieliły 
się, a gdy otwarto obrady genewskie i głos 
zabrały także .państwa pozaeuropejskie, u- 
jawniła się taka rozbieżność stanowisk i ta­
kie nieprzygotowanie sprawy do dyskusji 
płodnej, że jako najlepsze wyjście musiano 
uznać odroczenie całej sprawy do września.

Na porażce genewskiej zemściły się 
preestarzałe metody dyplomatyczne, zwła­
szcza Chamberlaina, który ani razu nie po­
stawił sprawy rozszerzenia składu Rady ja­
sno i szczerze, nie chcąc zrazić ku sobie ani 
Niemiec, ani Oipinji angielskiej, ani Francji
i Polski, a w końcu nie zadowolił nikogo.

Ale to nie jest jedyna, ani najw rżniej- 
sza przyczyna niepowodzenia genewskiego. 
W szyscy zdawali sobie dobrze sprawę, że 
wejście Niemiec do Ligi otwiera nowy okres 
jej dziejów, ale mało kto wiedział, co na­
leży uczynić wobec tego faktu. Jedni chwa­
lili sobie, że dzieło locarneńskie pomyślnie 
dobiega końca, inni obawiali się o przysz­
łość Ligi z powodu obecności w niej Nie­
miec, ale mało komu przyszło do głowy, a- 
żeby z faktiu pożądanego i koniecznego, ja­
kim jest wstąpienie Niemiec do Ligi, wy­
ciągnąć realne wnioski .polityczne. ,,Loca» 
rneńczycy" zapomnieli że Liga jest terenem 
szerszym i aparatem  bardziej „skompliko­
wanym, aniżeli Locarno. „Ligowcy" niedo­
ceniali znaczenia Locarna, jako etapu do 
pacyfikacji Europy, a wrogowie zarówno 
Ligi jak Locarna wszczęli dziką kampanję 
nacjonalistyczną, by skompromitować zaró­
wno jedną jak drugą zdobycz wojny i wy­
siłków powojennych.

A przecież jasną jest rzeczą, że z chwi­
lą wejścia Niemiec do Ligi, dotychczasowy 
sta tu t Ligi musi ulec zmianie. Statut ten 
jest odbiciem W ersalu i zwycięstwa Enten- i 
ty nad Niemcami, wyłączonemi z Ligi, a je- 1 
dnocześnie wyrazem hegemonji wielkich 
mocarstw, a szczególniej Angljji, nad mniej- 
szemi państwami. Dotychczas Liga ma 
wciąż charakter przewagi politycznej kilku 
mocarstw nad innemi państwami, a nie in­
strumentu współpracy równouprawnionych 
państw, tak niezbędnej zwłaszcza w obliczu 
rozstroju gospodarczego Europy.

Dopóki wszakże obecny sta tu t Ligi po­
zostaje w mocy, należy z góry zabezpieczyć 
aię przed możliwością powikłań i niebezpie­
czeństw, jakie powstać mogą w związku z 
wstąpieniem Niemiec do Ligi, dla innych 
państw , przedewszystkiem dla Polski.

I tu  trzeba oświadczyć, że sprawa roz­
szerzenia Rady Ligi nie nabrałaby takiego 
roągłosu i takiej wagi, gdyby Niemcy wzbu­
dzały do siebie większe zaufanie w opmji 
światowej i gdyby swem postępowaniem za­
skarbiły sobie u innych narodów niezbędny 
kredyt moralny. Ale tego, niestety, nie było. 
Pom ijając już stanowisko nacjonalistów 
niemieckich, nieprzejednanie wrogie wzglę­
dem Ligi, Locarna i Polski nawet Rząd nie­
miecki i stronnictwa popierające jego poli­
tykę zagraniczną, nie zdobyły się przed 
Genewą, ani w czasie obrad genewskich na 
tyle dobrej woli i przezorności politycznej, 
by innych skłonić do ustępstw i rozproszyć 
obawy, żywione względem Niemiec.

Niemcy do ostatniej chwili obstawały 
przy tem, że w Locarno nie było mowy, by 
wraz z Niemcamd weszło do R ady inne pań­
stwo, by Niemcy weszły do innej Rady, niż 
ta, jaka była w okresie Locarna. Niemcy 
nie chciały dać żadnej gwarancji, że po 
przyjęciu do Rady, będą popierać żądania 
Polski, Hiszpanji i Brazylji. P rasa  socjali­
styczna w Niemczech zapewniała wpraw­
dzie, że rozszerzenie Rady .będzie koniecz­
ne, ale również zastrzegała się, że może to 
nastąpić dopiero później, że Polsce można- 
by .przyznać jedynie miejsce niestałe. A 
któż poręczy, że Niemcy, siedząc już w Ra­
dzie, nie udaremnią wszelkich prób rozsze­
rzenia Rady i nie postąpią z Polską, Hisz- 
parają r Brazyfllją tak, jak postąpiła Brazylja 
z Niemcami?

Podejrzenie zupełnie uzasadnione ze 
względu na odmowę Niemiec przyjęcia 
kompromisu, proponowanego przez Brianda 
i tow. Vandervetlde, aby Polsce przyznać 
narazie miejsce niestałe i wybrać komisję 
do zbadania całej sprawy rozszerzenia Ra­
dy. Nie można uważać za ustępstwo zgodę 
Niemiec na.... wspaniałomyślność Szwecji i 
Czechosłowacji, .pragnących odstąpić Pol­
sce swoje miejłsca niestałe w Radzie, zwła­
szcza że ta forma wejścia Polski byłaby 
nienormalna, a  we wrześniu wywołała by 
dodatkowe komplikacje.

Obecnie rozlegają się z różnych stron 
i krajów  złowrogie krakania o bankructwie 
Ligi, Locarna i t. p. W  istocie rzeczy zban­
krutow ała nie Liga, lecz braki i ujemne 
strony Ligi, wymagające reform, dalej u ja ­
wniła się w Genewie główna wada Locarna, 
jako cząstkowego układu gnupy państw eu­
ropejskich. Gdybyśmy na miejsce Locarna 
mieli Protokół Genewski, zatarg ostatni 
byłby niemożliwy.

Pod tym względem obrady genewskie 
mogą i powinny mieć dodatnie skutki w 
przyszłości. Uświadomiono sobie, na czem 
polega słabość Ligi i gdzie potrzeba napra­
wy. W  Genewie nikt nie zwyciężył, wszys­
cy natomiast otrzymali nauczkę z której 
muszą korzystać, o ile szczerze i uczciwie 
dążą do rozwoju Ligi w duchu demokraty­
cznym i powiększenia jej autorytetu na 
świecie. Odnosi się to .przedewszystkiem do 
Niemiec, które muszą zrozumieć, te  nie mo­
gą wejść do Logi w roli tryumfatora, nie do­
puszczającego innych do Rady lecz ja­
ko jedno z państw, korzystających z rów­
nych praw  i obowiązków, co inni członko­
wie Ligi. j ,  m . B,
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DZIWNA UCHWAŁA.
„Dwugroszówka" obwieściła wczoraj 

ze specjalnym pośpiechem wiadomość z 
Lublina, że tam tejsza R ada Adwokacka za­
kazała adwokatom swego okręgu wnosze­
nia obron w sprawach komunistycznych, 
zachowując możność udzielania zezwoleń 
w specjalnych wypadkach. Oczywiście, u- 
chwała taka jest najzupełniej na poziomie 
„DwugroszówkT, została więc przyjęta z 
odpowiednim aplauzem. Odpowiada to zre­
sztą stanowisku endecji, która ze szczegól- 
nem upodobaniem forsuje myśl usunięcia 
ze spraw  politycznych obrony i upodobnie­
nia wymiaru sprawiedliwości w tych spra­
wach do czere zwyczaj ek.

Niewątpliwie z tej samej strony idące 
impulsy wpłynęły na uchwałę Rady Adwo­
kackiej w Lublinie. Je s t ona smutnym ob­
jawem zwyrodnienia pojęć o sprawiedliwo­
ści w korporacji adwokackiej, która z ty­
tułu uprawianego zawodu powinna by mieć 
bardziej jasne i bardziej pochlebne zdanie 
o wartości funkcji obrończej, do której jest 
powołaną.

Z formalnego punktu widzenia uchwa­
ła Rady Adwokackiej przekracza ram y u- 
stawy. Statut Palesfry zawiera wskazania, 
jakich ubocznych zajęć, nie związanych z 
zawodem adwokackim, uprawiać nie wol­
no. I tylko w tym zakresie R ada Adwokac­
ka może wydawać zakazy. Nie wolno jej 
natomiast, ani nawet ogólnemu zgromadze­
niu adwokatury, wydawać poszczególnych 
zakazów w zakresie wykonywania zawodu 
obrończego. Niemożliwem jest, aby Rada 
Adwokacka zwracała się do członka pale- 
stry  z zakazem: danej spraw y 'brać ci nie 
wolno! R ada ma uprawnienia dyscyplinar­
ne tylko co do sposobu sprawowania obro­
ny przez adwokata. W olno więc lubelskiej 
Radzie adwokackiej pociągać do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej adwokata za 
6posób, w jaki wywiązał się ze swego zada­
nia Obrońcy w -sprawie komunistycznej, ale 
zgóry zakazywać mu obron i wvłączać pe­
wne kategorje spraw  — tego Radom Ad-
►

wokackim nie wolno i uprawnień do tego 
Rady nie posiadają.

W ażniejszą jednakże jest czysto m e­
rytoryczna strona sprawy. Członkowie R a­
dy Adwokackiej, którzy podobną uchwałę 
wydali, winni zdawać sobie sprawę, że 
przez zakaz obrony wprowadzają w spra­
wach komunistycznych nowy rodzaj postę­
powania sądowego: sądzenie z udziałem 
prokuratora, jako oskarżyciela, lecz bez o- 
ibrony, jako przeciwwagi. Czy chodzi za­
tem o  to, aby przez wyłączny udział os­
karżyciela, jednostronnie na niekorzyść o- 
skarżonych usposobić sąd? Czy też chodzi
0 to, aby uprzednie czynności śledcze, dzia­
łania policji politycznej — uchronić od 
wszelkiej kompetentnej kontroli? Udział 
fachowej, przez adwokatów kryminologów 
wnoszonej obrony w rozprawie sądowej, 
stanowi poważny hamulec przeciwko na­
dużyciom, gdyż sta je  się prawdopodobnem, 
że zsotaną one wyświetlone i wskazane są­
dowi, w czyim interesie może leżeć dawa­
nie folgi nadużyciom, prowokacji, stosowa­
nie przymusu fizycznego, mijanie się z 
praw dą w zeznaniach! Jeżeli zaś lubelscy 
adwokaci, członkowie Rady, uważają, że 
sąd  będzie lepiej i słuszniej wymierzał 
sprawiedliwość, gdy wyłączony będzie u- 
dział obrońców, sami sobie smutne i upoka­
rzające wystawiają świadectwo, albowiem 
— sami są  adwokatami i obrońcami, a za­
tem szkodzą chyba wymiarowi sprawiedli­
wości?

'Pobieżny rzu t oka na historję proce­
sów politycznych u nas przekonywa, że 
właśnie w tych sprawach, komunistycznych
1 szpiegowskich, prowokacja, fałszywa d e ­
nuncjacja, niesumienność agentów i konfi-

I dentów bardzo dużą odgrywa rolę. Jeżeli 
; stosunki pod tym względem naogół ulegają 

pewnej poprawie, to niewątpliwie udział 
adwokatury w szeregu procesów poi i tycz-

I nych niepoślednią w tem odegrał rolę. J e ­
żeli zaś na terenie, który obejmuje swą 
władzą lubelską Rada Adwokacka, stosun-

5 ^

Józef Piłsudski.
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ki pod wspomnianym względem tsą nieco 
gorsze, niż gdzieindziej, to zapewne rów­
nież ponosi w tem pewną cząstkę winy 
względna abstynencja adwokatury, uwień­
czona ostatnią ucłrwałą.

Nie należało więc, zdaniem lubelskich 
arystarchów, wyświetłeć, przez udział w o- 

fbronach, zagadkowej roli prowckator- 
skiej Cechnowiskiego i Trojanowskiego i 
in.. Nie należało dopomagać do uniewinnie­
nia kocperatystów lubelskich, pos’ów ukra­
ińskich i t. p., że wspomnimy tu głośniej­
sze sprawy na terenie lubelskim wszczęte. 
•Nie należy kontrolow ać w artości dowodów, 
badać wiarogodności świadków, kwestjo- 
nować kwalinkacji. kodeksowej oskarżenia.

N a kresach dzieją się rzeczy niesły­
chane, powstają procesy sfingowane, ma­
jące źródło w szantażu lub zemście ze stro­
ny wszechwładnych tam i wszechpotęż­
nych konfidentów. Gdzieindziej sądy tracą 
wszellką miarę represji, stosując niejedno­
licie i dowolnie rozmiary kar. Agentura po­
lityczna, 'jak wszędzie, nie składa się z o- 
sóbników zbyt skrupulatnych. Ale obrońcy 
w to wchodzić „nie wolno". Powinien „stać 
na boku”. Tymczasem właśnie dopiero u- 
dział poważnych przedstawicieli adwokatu­
ry  w s,prawach (politycznych mógł foy się 
walnie przyczynić do uzdrowienia stosun­
ków.

Śmiesznem i pełnem ignorancji jest 
pojmowanie zawodu adwokata jako pew­
nego, w swoim rodzaju, udziału w przestę­
pstwie podsądnego. Jest to niesłusznie 
przeniesiona w obcą dziedzinę analogja z 
roli adwokata w procesie cywilnym, która 
może w pewnych razach być uczestnict­
wem w krętactwach klienta na szkodę stro­
ny przeciwnej. Obrońca w sprawie karnej 
jest zawsze tylkp pomocnikiem sądu w wy­
krywaniu prawdy, operuje matrjąłem, któ­
rego nie stworzył lecz zastał, a zebranym 
przez śledztwo. Każdy ,przestępca jest 
wrogiem porządku państwowego, ale przy­
najmniej od adwokatów można by wyma­
gać, by wiedzieli, że obrona nie jest wy­
chwalaniem zarzucanego czynu, a niezaw- 
sze oskarżony — winowajią.

Każdy natomiast zamiłowany w swym 
zawodzie obrończym adwokat jest z natu­
ry rzecznikiem sprawiedliwości, zaś jego 
kolega po fachu, uważający go za zawodo­
wego i przyrodzonego krętacza, szkodzące­
go wymiarowi sprawiedliwości, sam sobie 
najsmutniejsze wyistawia świadectwo.

IW cflcresie, gdy w adwokaturze staje 
się aktuałnem zastanawianie nad numerus 
clausus, było iby bardzo właściwem stoso­
wać przedews zyskiem  numerus clausus do 
pomysłów niedowarzonych i pełnych ob­
skurantyzmu. Czem więcej się martwi i o- 
burza „Dwugroszówka" — tem lepiej dla 
utrzymania wysokiego (poziomu adwokatu­
ry i podniesienia godności stanu obrończe­
go.

Jan Dąbrowski.

Osoby nie chcące wstąpić do nowego kor­
pusu straży, lufo do marynarki państwo­
wej, zawiadomią o tem  odpowiednie w ła­
dze, Z pozostałych osób w ybierze się co 
roku potrzebną liczbę (ok. 1600 osób 
zdolnych do służby) do obsługi obu insty­
tucji. W szelkie pryw atne związki woj­
skowe są zabronione.

Całkow ita liczba straży wynosić bę­
dzie ok. 13 tysięcy osób. M arynarka pań­
stwowa składać się będzie z 6 dużych o- 
krętów  pojemności ogólnej 8 tys. ton, z 
24 małych, pojemności 3600 ton, z 'kilku 
torpedowców, z 12 okrętów  pow ietrz­
nych. W ydatki obu ministerjów zostaną 
zmniejszone z 50 mifjonów kor. do ok. 17 
miljonów ker, rocznie. ,

Taki jest w  zarysie projekt rozbroje­
nia Danji, przyjęty przez Izbę. Ale po­
nieważ w senacie duńskim niem a w ięk­
szości socjalistyczno - radykalnej, projekt 
ten  nie ma tam  szans przejścia. Rząd so­
cjalistyczny jest tedy przygotowany do 
długiej i ostrej walki w obronie swego 
programu, ponieważ senat rozwiąże się 
dopiero za dwa lata. Rząd jest jednak 
przekonany, że wyborcy w olbrzymiej wię­
kszości wypowiedzą się na rzecz rozbro­
jenia. Na razie wszakże projekt rządu 
nie stanie się jeszcze ustaw ą.

0 badanie cen artykułów 
pierwszej potrzeby.
Na wczorajszem posiedzeniu Magistratu 

tow. ławnik Toeplitz zgłosił następujący wnio­
sek;

„Na podstawie a-rł. 2 Rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dn. 10 lutego 1926 r. (Dz. 

j Ustaw 18, poz. 101) Magistrat postanawia: 1) 
powziąć uchwałę o wyznaczeniu cen przetwo­
rów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetwo­
rów oraz odzieży i obuwia; 2) ustalić liczbę 
członków komisji do badania cen na 18; 3)
przedstawić powyższe uchwały do zatwier­
dzenia przez Radę Miejską w  formie wniosku 
nagłego; 4) prosić prezydenta o  bezzwłoczne 
po zatwierdzeniu wniosku przez Radę Miej­
ską powołanie komisji do ibadamia cen.

Wniosek ten w  zasadzie został przyjęty 
z  tem, że zainteresowane wydziały Magislra>- 
tu do wtorku przedstawią swe ostateczne s ta ­
nowisko w powyższej .sprawie.

. .0 .

Łańcuch prasowy.
W  dn. 19 b. m. złożyli pieniądze w Admi­

nistracji „Robotnika" na „Fundusz Prasowy" 
następujący towarzysze i proszą o wyzna­
czenie znowu nasi. towarzyszów:

Tow, A. Porębski zł, 5, — wzywając tow. 
tow. Jana Ochmana ze Lwowa, Franciszka 
Durka i Grzegorza Benedyka z Krakowa, Pa­
wła Rojka z Bielska Śląskiego i Edwarda Ko­
cha z Sosnowca.

Tow. T. Pietraszek zł. 5.

Rozbrojenie Danji.
12-go b . m. Izfola poselska w Danji 

przyjęła 75 głosami przeciwko 71 projekt 
rozbrojenia, przedłożony przez rząd) socja­
listyczny, poczem pro jek t odesłano do  se­
natu.

P rojekt ten opiewa:
Armja i flota zostaną przekształcone 

na korpus straży i m arynarkę państwową, 
k tóre będą m iały za zadanie czuwać nad 
neutralnością Danji i jej zobowiązaniami 
wobec I.igi Narodów, zgodnie z obowią- 
zującemi prawam i międzynarodowemu 

Nowe instytucje podlegać będą gabi­
netow i (prezydentowi Rady Ministrów), 
M inisterja wojny i floty zostaną zniesio­
ne. Tw ierdze zostaną usunięte. Obowiąz­
kowa słulżba wojskowa ibędzie uchylona. 
Każda osoba płci męskiej, po dojściu 20 
lat, zostanie wpisana na specjalne ' listy.

DROŻYZNA.
NOWY CENNIK TOWARÓW MĄCZNO- 

KOLON JALNY CH.
Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 

większych firm handlujących towarami mącz- 
no • kolonjalnymi, na którem ustalony został 
nowy ceonalk tych towarów. Cennik ten  pod­
wyższa ceny kawy „Santos" z 9.50 do 10.20 
zł i kakao holenderskiego z 4.80 do 5 zł„ ob­
niża natomiast ceny kryształu z 1.35 do 1.32 
zł., kostki prasowanej z 1.60 do 1.58 zł. (wo­
bec obniżenia cen przez producentów o 3 zł. 
na worku wagi 100 kg.) i kaszy krakowskiej 
macziku 00 z 1.35 do 1.30 zł. — wszystko za 
kg. w detalu. Ceny wszystkich innych arty­
kułów objętych cennikiem pozostały bez 
zmiany. Nowy cennik obowiązuje od soboty, 
20 marca, aż do odwołania.

OBNIŻENIE CENY MASŁA.
Od piątku, 19 b. m., obniżono ceny ma­

sła w hurcie: wyborowego z 6.55 do 6.40 zł. 
i  deserowego z 6.20 do 6 zł.; w detalu nato­
miast: wyborowego z 7.20 d:o 7 zł. i desero­
wego z 6.80 do 6.60 zł., wszystko za kg. Ce­
ny masła osełkowego pozostały bez i zmiany 
(5.20 zł.).

Ceny jaj pozostają na dotychczasowym 
poziomie. W detalu jaja sprzedawane są: wa­
gi powyżej 50 gramów po 18 gr„ poniżej 50 
gramów po 15 gr. za sztukę.

CURIOSA.
Wolność prasy w Polsce.

W  Radomsku .wychodzi tygodnik p. n. 
„Gazeta dla wszystkich". W piśmie tem w 
Nr z 14 lutego b. r. umieszczono notatkę p. t. 
Wyścigi pana sędziego śledczego ze ślima­
kiem. Pod tym humorystycznym nagłówkiem 
wezwano p. sędziego śledczego, aby przyspie­
szył dochodzenie przeciwko Rubinowi Naij- 
kronowi, oskarżonemu o łapówki, gdyż prze­
wlekanie tej sprawy wywołuje bardzo nieko­
rzystne wrażenie w społeczeństwie.

I otóż z powodu tej notatki prokurator 
p ’otrkowski wytoczył redaktorowi pisma 

j sprawę o znieważenie władzy!!! Lecz nśedość 
tego: prokurator na czas śledztwa oddał re­
daktora pod dozór policyjny, który polega na 
tem, że redaktor trzy razy w  tygodniu musi 
się meldować w policji!!!

Takie to  skutki pociąga za sobą wezwa­
nie sędziego śledczego, alby przyspieszył do­
chodzenie w  sprawie łapówek...

Iście sielankowa wolność prasy...
Gen. Zagórski — skarży redaktorów!.,,
Gen. Zagórski ogłasza w prasie reakcyj­

nej, k tó ra usilnie tego pana popiera, że... po­
ciąga do odpowiedzialności sądowej redakto­
rów odpowiedzialnych dzienników lewico­
wych za nieprzyjazne dla niego sprawozdania 
sądowe... A no — ciekawa będzie sprawa. 
Tylko że gen Zagórski myli się srodze, jeżeli 
sądzi, że wyprocesuje sobie cokolwiek innego 
jak dalszą kompromitację. Nic nie pomoże 
protekcja prawicy: p Zagórski jest już osą­
dzony i to  gruntownie...

wojennego — .podatek ten stanowiłby około 
33% obecnie płaconego komornego i ciężar te­
go podatku spadałby na barki najuboższej lu­
dności.

Wniosek ten został odrzucony.
Tow Badzian zastrzegł sobie votum mniej­

szości na plenum co do wszystkich odrzuco­
nych wniosków P. P. S.

Przeciwko wnioskowi pos. Kozłowskiego 
(Z. L. N.), aby wolne fundusze na rozbudowę 
miast wypożyczać w drodze krótkotermino­
wych pożyczek samorządom, przemawiał pos. 
tow. Badzian, który przewiduje, te  fundusze 
te  zamiast na cele budowlane wydane zosta­
ną na bieżące wydatki administracyjne. 
Wniosek pos. Kozłowskiego komisja przyjęła.

Ponadto komisja omawiała projekt usta­
wy o popieraniu przemysłu cynkowego. Usta­
wa ta upoważnia Rząd do zwolnienia tego 
przemysłu od podatku majątkowego i do przy­
znania mu ulg celnych. W dyskusji, której 
nie ukończono, wypowiedział się szereg mów­
ców.

-:o:-

Sprayu sen. Zagórskiego.
Dn. 19 b. m. ław. pos. Malinowski wezwa­

ny został przez sędziego śledczego wojskowe­
go Sądu Okręgowego w Warszawie w  spra­
wię artykułu o  gospodarce generała Zagór­
skiego. A rtykuł ten drukowany był w „Ro­
botniku" p. t. „Rozrzutna gospodarka w  woj­
sku".

Podatek od lokali.
Wczoraj komisja skarbowa przystąpiła 

do trzeciego czytania ustawy o  podatku lo­
katorskim. Do art. 3-go pos. tow. Diamand 
i Ciszak zgłosili poprawkę o  podwyższeniu 
maximum zasadniczego komornego lokali 
wolnych od podatku o 50%. Wniosek teo nie 
uzyskał większości. Przeciwko wnioskowi te­
mu głosowała prawica, Piast i Wyzwolenie, 
to ostatni® stronnictwo w sprawach lokator­
skich stałe reprezentowane .przez pos. Łypa* 
cewicza, właściciela nieruchomości na placu 
Teatralnym.

Ta sama większość utrąciła drugą po­
prawkę tow. Diamanda do art. 4-go, zmierza- 
jącą do zwolnienia od podatku także lokali, 
zajętych przez instytucje społeczne.

Pos. tow. Badzian motywował wniosek 
swój w sprawie zredukowania podatku z 10 
na 6%. W stosunku do większych lokali, pła­
cących obecnie około 50% komornego zasa*- 
dniczogo z r. 1914, podatek ten stanowiłby o- 
koło 20% obecnego komornego, naitomiaist w 
stosunku do małych lokali), których komorne 
wynosi obecni® około 30% komornego przed-

W sprawie niedoboru 
w tramwacjah.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Magistratu, poświęcone sprawie złego stanu finan­
sowego tramwajów. Zarząd tramwajów postawił 
wniosek:

1) a/by stabilizować wpływy z dopłaty 5-groszo­
wej do biletu na rzecz funduszu dla zatrudnienia 
bezrobotnych na 500.000 zł. miesięcznie, a nad­
wyżka by przeszła na korzyść Zarządu tram wa­
jów;

2) aby powiększyć kapitał obrotowy o 
1.660.000 zł. zgodnie ze statutem;

3) aby rozłożyć należności Magistratu wyno­
szące około 1.800.000 zł. z tytułu 15% od docho­
dów brutto  na spłaty miesięczne z terminem do 
dnia 1 listopada b. r.

Pierwszemu punktowi powyższego wniosku 
przeciwstawili się nasi towarzysze-ławnicy, do­
wodząc, że w chwili obecnej bezrobocie się nie 
zmniejsza, wobec czego jest rzeczą niedopuszczal­
ną zmniejszanie sum przeznaczonych na walkę z 
bezrobociem. Głosowanie nad tym punktem zosta­
ło odłożone, z powodu tego, że w dniu dzisiej­
szym ma się odbyć narada w sprawie bezrobocia, 
od wyniku której prawica uzależnia swoje stano­
wisko.

Punkt drugi wniosku został głosami prawicy 
odrzucony, przeszedł jedynie punkt trzeci.

Tow. Szczypiorski postawił wniosek, aby Ma­
gistrat celem pokrycia niedoborów w tramwajach

1) zrzekł się 15% od wpływów brutto z bile­
tów na rzecz tramwajów;

2) polecił komisji budżetowej opracowanie 
projektu budżetu tramwajów;

3) zarządził zbadanie wysokości wynagro­
dzeń, jakie pobierają wyżsi urzędnicy w admini­
stracji tramwajów.

Pierwszą część wniosku tow. Szczypiorskiego 
prawicowa większość odrzuciła. Następnych zaś 
nie głosowano, z tego powodu, że — jak oświad­
czyli ławnicy z prawicy, podpadają one pod kom­
petencje samego Zarządu tramwajów.

Rozbiórka soboru nh pl. 
Saskim.

Prace związane z rozbiórką soboru na 
pl. Saskim postępują coraz szybciej. 18-go 
marca osiągnięto rekord pod względem do­
tychczasowej pracy. Tego dnia bowiem w y­
wieziono 700 metrów sześciennych gruzu (do­
tąd  wywożono przeciętnie 300 metrów sześć, 
dziennie). Wywożeniem gruzu zajęte są 
obecnie 22 samochody ciężarowe. Ilość zu­
żywanych naboi dochodzi już do 400 dziennie 
(dotąd przeciętnie 200 dziennie).

Jednocześnie dokonywane są pomiary ©- 
gromnych piwnic, które pozostaną po zbu­
rzeniu gmachu pod placem. Piwnice te  będą 
w przyszłości odnajmowane na składy i będą 
posiadały diwa wejścia od strony ul. Królew­
skiej i ul. Ossolińskich. Liczba stale zatru­
dnionych robotników nie zmniejsza się (310).

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.
6)

NOC PEGAZA
(Dokończenie).

18.
Siedziałem z Irm ą na jej nerwowym, 

niespokojnym ogierze. Ręce me uczepiły 
się jej ciepłych ram ion w dreszczu nie­
ludzkiej rozkoszy. O taczała nas pstroka- 
cizna cyrkowej biedoty. Za nami przele­
wał się nieskończony, wielogłowy tłum.

Spojrzałem na niebo. Usiane było 
miljonem mrugających gwiazd, jak naj­
droższym pyłem diamentowym. W  pew ­
nej chwili ujrzałem, jak czerwony jakiś 
m eteor nakreślił na firmamencie ogniste 
litery. Przez jakiś czas, jak na olbrzy­
miej, czarnej karcie, płonął na niebie pur­
purowy wyraz „Miłość". Czułem go na 
swych wargach, gdym je przyw arł do mu­
szelek usznych Irmy.

— Co się dzieje? — pytałem  drżący.
— Rewolucja — odrzekła. — Tłum 

uszeregował się w pochód, idziemy do 
Ratusza proklam ować niepodległą repu­
blikę Ducha.

A tłum rósł z każdą chwilą. To nie 
była już tylko publiczność cyrkowa, całe 
miasto budziło się ze snu i tkn ięte jakąś

nadludzką władzą, nieziemskim jakimś 
nakazem , wybiegało na ulicę, gdzie ule­
gało ogólnemu szałowi. U sta wyrzucały 
słowa, które, nigdy w nich przedtem  nie 
gościły, mowa śpiewna była i melodyjna 
i sam a układała się w rytm iczne strofy. 
Posuwaliśmy się Zamoyską ku Królew­
skiej. Okna wszystkich domów były od­
świętnie iluminowane. Na ulicach zapa­
lono różnobarw ne ognie bengalskie.

— Czy to  nie sen, Irmo? — pytałem , 
tuląc tw arz do jej pachnących włosów.—. 
W ięc to napraw dę poezja zwyciężyła?

— Tak, poezja zwyciężyła. Pchnęliś­
my z posad bryłę ziemską na nowe tory.

— To już ludzie nie będą przelew ać 
łez i potu swych bliźnich?

— Będą się wszyscy kochać. Będą 
wszyscy w życiu widzieć piękno.

— I my się będziemy kochać, Irm o?
— Czyż się nie kocham y?
Odpowiedziały nasze usta  zw arte w

cichym pocałunku.
— Tobie to  zawdzięczam, Irmo.
— Tak. Ale zaraz się rozstaniemy. 

Dopięłam  swego. To było celem przyby­
cia mego do waszego miasta. Za chwilę 
odjadę.

—  I nie zobaczę ciebie już nigdy?
— Nie zobaczysz mnie nigdy, Kazi­

ku. Ale pam iętaj o mnie.
To mówiąc wsunęła mi na palec swój 

mały pierścionek ze szmaragdem.

—  Niech ci on mnie przypomina!
— Irmo!
— Nic ńazyw am  się Irmą. Moje p ra ­

wdziwe imię brzmi inaczej. Jestem  Li­
ryka.

— Zabierz mnie z sobą.
— To niemożliwe. Kochasz M ary. 

Żyj z nią Ja  będę zawsze z wami. w  
waszej miłości ja zawsze będą trzecia.

Tu zsadziła mnie z konia. Leżałem 
gdzieś przy bram ie na chodniku. Tłum 
przew alał się koło mnie.

Rzuciłem wzrok ku niebu. Jasność 
ogromna kazała  mi zmrużyć oczy. Na ol- 
brzvmim, ognistym rum aku cw ałow ała ku 
gwiazdom prześliczna dziewczyna. W łos 
jej rozwiany lśniącą falą przecinał powie­
trze.

19.
Długo walczyłem z chorobą. Podo­

bno znaleziono mnie gdzieś na wilgot­
nych łąkach zamiejskich, gdzie nieprzy­
tomny spędziłem ową cudowną, n iereal­
ną noc. W reszcie mogłem podnieść się z 
łóżka, a w tydzień potem  po otrzymaniu 
urlopu pociąg unosił mię w stronę G dań­
ska.

Rozkoszne, szmaragdowe fale, bez­
troski uśmiech słońca i słodkie wargi M a­
ry-

Gzyż nie streszcza się w was cała 
dwudziestopięcioletnia filozofja życia?

W  pewnej chwili między jednem a 
drugiem zanurzeniem  się w morzu, leżąc 
na ciepłym piasku M ary zapytała:

—A  cóż Irm a?
— Nie wiem. Od owej pam iętnej no­

cy nie widziałem jej wcale. Ponoć zaraz 
po benefisie wyjechała. I gdyby nie ten  
pierścionek, k tóry  nie wiem, w jaki spo­
sób znalazłem  na swym palcu, uw ażał­
bym wogóle Irmę za mit.

— No dobrze, ale ten  pierścień?
— W łaśnie. Jestem  przekonany, że 

pochodzi od niej. M usiałem widocznie 
wówczas zajrzeć do cyrku. Czy ja wiem 
zresztą?

— No, ale w takim  razie?
. V? w*^c c° ł  A  jeśli Irm a napraw ­

dę jest Liryką? Co ci szkodzi, że zarę­
czyłem się z poezją. Nie będziesz chyba 
o to zazdrosna.

Mary, śmiejąc się, obrzuca mnie pia­
skiem. Z radosnym  krzykiem  zanurza się 
w chłodnych falach.

Stoję nad morzem. Obejmuję miłos­
nym wzrokiem nieskończoność morskiei 
zieleni i niebnego błękitu. W yprężywszy 
ramiona do słońca, mimowoli szepcę sło­
wa żarliwej modlitwy:

—  Przyjdź Królestwo Twoje
~;;0;
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Budżet kolejowy.
(Z Kom. Budżetowej).

Na wczorajszem posiedzeniu komisja rozpa­
trywała budżet Min. Kolei.

R efer pos. T abaczyński (Z. L.-N.) upesjalną 
uwagę zw raca ma politykę personalną Min. K alet. 
Podkreśla, że w ir. 1925 Min Kolei nie 'wyczerpało 
prelim inow anej na ten  ro k  ilości pracow ników  
etatow ych. W budżecie n a  r. 1926 re fe ren t przyjął 
stan  faktyczny *  d!. 1 stycznia 1926, to jest 171.029 
pracow ników , a poniew aż prelim inow ana liczba 
wynosi 170.704. na leżałoby  zredukow ać 325 p ra c o ­
wników. Ponadto pro jek tu je  dalsze zm niejszenie 
pracow ników  o 2% .

B ok  1925 zamknęliśmy dochodem  eksp loa ta ­
cyjnym 5 m ili zł., na tom iast deficyt inw estycyjny 
wynosi 9.473.052 zł.

O m aw iając po litykę  'taryfową, re fe ren t p o d ­
kreślił, że Min. Kolei na  tow arach eksportow a­
nych traci, gdyż przew ozi niżej w łasnych kosztów, 
a teim sam em  płaci premje eksporterom  Pozatem  
szereg M inrsłerjów ®a przew óz osób płaci /  ta ­
ryfy tr.zeoiej klasy, za  inne przew ozy 50%' taryfy, 
Pracownicy drogow i są  — .zdaniem re fe ren ta  — 
zb y t w ysoko op łacan i (!). W reszcie pracow nicy 
kolejow i utrzym ują zby t dobry ,(f) w ęgiel w  depu­
tatach  węglowych. Ciekawe było oświadczenie re­
ferenta o tern, jakoby niektóre wąskotorowe ko­
lejki miały być zwrócone dawnym prywatnym  
właścicielom!

Po referacie  w yw iązała się dyskusja. Pos. Ha- 
rusewicz (Z. L.-N.,) w  wywodach swoich podniósł, 
iż  kolej powinna pokryć cały  deficyt budżetu pań ­
stwowego II

Pos. Kwiatkowski (Ch, D.) jest z a  ulgam i ta- 
ryfoiwemi dla eksporterów  zwalcza prawodawstwo 
socjalne u kolejarzy, jako „luksus".

Bo®. Michalski (Cb N.) naw oływ ał do m aso­
wej redukcji, dom agając .się usunięcia „42 tys. 
darm ozjadów 41.

Pos. Ostrowski fPraist) a takuje prem je W arsz­
tatow e, godzinow o - kilom etrow e, uw ażając to za 
„'wyrzucanie pieniędzy"!

Min, K olei Chądzyński swoje przem ów ienie o 
dochodow ości kolei oparł na  podw ójnej tezie: a l­
bo znaczna redukcja  pracowników,, albo podw yż­
ka  taryf. M inister w ypow iada się p rzeciw ko m aso­
wym redukcjom . Dalej zajpowiada w niesienie w 
najkrótszym  czasie .pragm atyki .służbowej d la  ko ­
lejarzy

Pos. tow. Kuryłowicz. Musimy raz zde­
cydować, że albo 'kolej jest przedsiębiorstwem 
samowystarczalnem, albo też jest instytucją 
państwową, świadczącą na rzecz Państwa 1 
społeczeństwa. Jeżeli kolej jest przedsiębior­
stwem samawystaTczalijieim, to  nie może pła­
cić premji eksportowych od węgla, drzewa, 
cukru i in., ani też nie powinna ponosić cię­
żarów za inne Ministerja. Jeżeli te ciężary 
weźmiemy pod uwagę, to suma dochodów po­
winna urosnąć o jakie 20%. Jakakolwiek bądź 
redukcja pracowników, poiza naturalnym u- 
bytkiem, powinna być z dyskusji wyłącrorri 
ponieważ obecny stan pracowników jest i bez 
tego zibyt mały. Jako dowód mówca przy­
tacza, że 8-godz. dzień pracy w  kolejnictwie, 
poza warsztatami, prawie nie istnieje. Urlopy 
wypoczynkowe nie są ffdzielane z powodu 
bralku zastępstwa. Wskazuje na możliwość 
oszczędności w kolejnictwie, podkreśla brak 
organizacji, rozrzutność w tworzeniu nowych 
urzędów, jak poddyrekcji, oddziałów dyrekcji, 
gdzie na miejsce jednego naczelnika i 3-ch in­
żynierów w  dotychczasowych ogrzewalniach, 
wprowadzono 4-ch naczelników, 1 zastępcę, 7 
inżynierów, a na miejsce 30 pracowników 
biurowych •wprowadzono 80. W  poszczegól­
nych dyrekcjach utworzono kilka takich od­
działów.
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Następnie poddaje rozważaniu, czy nie 
należałoby znieść jednej lub dwuch dyrekcji 
kolejowych, zwalcza stanowisko Min. Kolei w 
sprawie wprowadzenia niższych stawek go­
dzinowo - kilometrowego, proponując wpro­
wadzenie godzinowego na wzór in. Państw. 
Sprzeciwiła się zmniejszeniu premji warsztato­
wych i proponuje ujednostajnienie ich. Pod­
kreśla szkodliwą gospodarkę materjałową, za­
znaczając, że np. w dyr. gdańskiej zakupuje 
się drzewo dla warsztatów u firmy, której u- 
działowcem jest dyrektor wydziału zasobów, 
p. Roman Nagel, b. dyrektor firmy dostarcza­
jącej. Dostarczane drzewo jest niezdatne do 
użytku i warsztaty odstawiają je do dyspozy­
cji.

Ponieważ obecny system pomocy lekar­
skiej jest — według słów referenta — za dro­
gi, z powodu nadmiernej administracji, mów­
ca proponuje wniesienie ustawy o Kasach 
Chorych dla kolejarzy. Wysłużonych pracow­
ników kolejowych dziennie płatnych będzie­
my mogli zwolnić z pracy o ile w szybkim 
czasie uchwalimy dla nich ustawę emerytal­
ną, której referentem jest pos. Tabaczyński,

iMówca zastrzega sobie głos do postawie­
nia wniosków przy dyskusji szczegółowej, do 
której komisja przystępuje dzisiaj.

Wznowienie walk w Marokko.
Ryfkabylowie podjęli nanowo walkę z hiszpanami. Przystąpili oni do bombardowania ciężkiemi

działami miasta Tetuan.
Zdjęcie nasze przedstawia Tetuan, twoddall zaś wzgórza. (x), na których rozlokowała się część artyle-

rji Abd-el-Krima.

Poseł Gruszka (Piast).

Konferencja
Ukraińskiego Socjalisty­

cznego Zjednoczenia.
Dwa łata  tem u pow stało  „Ukraińskie 

Socja listyczne Z jednoczenie  — Zw iązek  
chłopski"  —  („Ukraińiske Soej ałystyczne 
Objednanlja —  Selańskyj S o ju z"). W  skład 
jego weszli daw ni eserow cy i s. d. mieósze- 
wicy uikir., o raz  6 iposłów z klulbu ukraińsk ie­
go, —  któ rzy  rozwinęli sw ą działalność głó­
wnie na  teren ie W ołynia i Podlasia. Dnia 
13 i 14 b. m. odbyła się konferencja  p a r ty j­
na przedstawicieli okręgów „Sojuzu" w 
składzie 24 delegatów , w tem dwu z Gal. 
W schodniej i 6-oiu posłów  —  pod przew od­
nictwem  posła Czuczm aja. Sytuację polity­
czną referow ał poseł P. W asyńczuk, sp ra ­
wy sam orządow e i gospodarcze —  poseł 
C zuczm aj, reform ę rolną —  pos. M akówka, 
podatkow e — pos, Nazaruk, spraw y k u ltu ­
ra ln o  - oświatowe — pos. K ozicki, organiza­
cyjne — Bretun.

O ceniając położenie obecne, konferen­
c ja  stw ierdziła, że stan mas pracujących w 
Polsce zarówno pod względem  politycznym, 
ja k  kulturalnym  i gospodarczym  jest b a r­
dzo ciężki i nie w idać żadnej zapowiedzi 
popraw y. W  chwili obecnej wóbec zaostrze­
nia walki klasowej i kryzysu gospodarczego 
dokonywa się szybki i głęboko sięgający 
proces krystalizacji politycznej i zróżnico­
wania klasowego. Proces ten sprzyja socja

*w3a*r*3inr\m-t4><rv'’«« m o .c  ^

'.skuoieniu ich pod sztandarem  socjalizmu. 
P roklam ując sam odzielną politykę socjali­
styczną w  ukraińskich masach chłopskich i 
robotniczych, konferencja ustaliła , iż p od­
s taw ą tej polityki w inny być bezpośrednie  
in teresy mas Indowych ziem  ukraińskich w 
Polsce. Po lityka ta  ma się opierać o czyn­
niki krajow e, skupiające sie przy  idei nie­
podległości i zjednoczenia U krainy,

K onferencja w ezw ała ukraińskie masy 
łuldowe do czynnej i twórczej walki o  swe 
praw a na podstaw ie w łasnych insty tucji go­
spodarczych. sam orządowych. szerzenia 
wiedzy i w łasnej ku ltu ry  oraz zdobycia 
przychylności w stosunku do  dążeń  mas lu­
dowych ukraińskich wśród mas ludowych

innych narodowości w Poll 
W sprawie jednolitego  

wego  konferencja stw ierdził 
nacjonalistycznego drobnon 
kraióskiego hasło to  jest nai] 
mimania świadomości klasom 
go zostało mu przeciw staw i! 
dnoczenia ludu pracującego j 
haseł społecznych.

Jednocześnie konferencja! 
ła się nad utw orzeniem  jedno! 
chłopskiego i robotniczego w  Po) 
dziła iż U kraińskie Zjednoczenie 
czne Siel.-Sojuz stoi na stanowi) 
pracy z masami pracującym i im 
dowości w Polsce pod w arunkiej 
nia odrębności organizacyii 
bez zastrzeżeń polityczny^ 
postulatów  ukraińskich 
W  tych w arunkach m ożlh 
utw orzenie jednolitego fron] 
cych na teren ie Sejimu w  ca 
zw iększających się  ciągle af 
listycznej reakcji polskiej 
narodow e i p raw a ludu prac 
see.

O stosunkach w  klubiea 
wi osobna rezolucja, stw ier 
ten jest pod względem s® 
dnolity, a lewicę stanowi/ 
styczna —  Selanski S o ju f 
ne warunki techniki seji 
wnego położenia narocj 
Polsce u trzym ują  K lub 
c ja  jednak podkreśla, 
trw ać tylko dopóty,
F rak c ji Socjalistycznej 
p rzez całość klubu.

Poza temi najw ażniejsi 
p rzy ję to  szereg rezo lucji w! 
wach, m iędzy innemu stw ierdzaj] 
czność walki z  kom unizm em , jak 
tem  wrogim idei niepodległości] 
zw iązanym  z R osją. Sytuacją  
w ieckiej scharakteryzow ano 
walk: narodu ukraińskiego o 
Ukr. Sowiecka Socj. Rep, j 
ograniczonem  w swej w ładze i i
Z. S. S. R.
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Poseł Wyrzykowski (Wf|

Robotnicy poi
swoje pismo ci

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE.

TEATR MAŁY. „Tak jest, jak się wam wy­
daje", parabola w  3-ch aktach Ludwika Piran­
dello, przekład Zofji Norblin - Chrzanowskiej.

W swoim „Henryku IV", niedawno gra­
nym w Teatrze Polskim, postawił Pirandello 
pytajnik: wariat czy człowiek udający war ja­
ta a żyjący swoją fikcją (ten sam pytajnik po­
stawił zresztą przedtem w sposób mniej szum­
ny a równie intensywny Andrejew w noweli 
i dramacie o d-rze Kerzencewie) W sztuce o- 
becnie wystawionej w Teatrze Małym pytajnik 
opiewa: czy warjatem jest p. Ponza, sekretarz 
urzędu powiatowego, czy jego teściowa, pani 
Frola. Całe miasteczko włoskie pełne pół- 
inteligentnych ciekawskich zaprząta sobie 
głowę tem pytaniem i trudno się nawet dzi­
wić, bo isprawa jest istotnie niesamowita.

Ponza przybył niedawno z innego miasta, 
które nawiedziła katastrofa trzęsienia ziemi; 
mieszka na poddaszu, rzekomo z żoną, której 
jednak nikt na oczy nie widział; na dole 
mieszka teściowa w tym samym domu, — to 
znaczy, że p. sekretarz prowadzi dwa gospo­
darstwa; mniemaćby można, że mamusia się 
naprzykrza, atoli zięć jest dla niej bardzo 
czuły i obie panie posyłają sobie wzajemnie z 
trzeciego piętra na dół i z dołu do góry czu­
łe listy. Więc i naczelnik powiatu i jakiś ko- 
rpisarz i jakiś radca i różni panowie a zwłasz­
cza panie starają się wyświetlić prawdę. Au­
tor odrazu ujmuje tę prawdę w cudzysłów i 
natrząsa się z niej przez usta swego rezonera 
p. Roberta Laudisi, który wciąż wznieca wąt­
pliwości i powiada: prawdą jest i to i tamto, 
co się wam podoba i jak się wam wydaje, bo 
niema prawdy samej w sobie.

Sąsiadem Ponzy jest radca Agassi i. w je­
go salonie rozgrywają się indagacje przez 3

akty. Najprzód ściągają staruszkę matkę, oso­
bę delikatną, cichą i zgaszoną i ta mus: w y­
znać, te  jej zięć jest obłąkanym: gdy Lina,
jej córka a jego żona zachorowała i wyjecha­
ła, tak się zmartwił, że oszalał i uważał ją za 
umarłą, a gdy m ^ 'i a .  nie poznał jej, wziął z 
nią drugi raz śl J*: teraz uważa ją za swoją 
drugą żonę, którą nazywa Julją. Potem oso­
bno przychodzi zięć, ponury mężczyzna i po­
wiada, te  to matka jest obłąkaną po stracie 
córki i że on, zięć. z litości dla niej udaje, że 
jego druga żona jest jej córką, udaje nawet w 
tym celu obłąkanego. Ra ale potem przycho­
dzi znoiwu matka i twierdzi, że ;to ona udaje 
warjatkę z dobroci dla zięcia. Także skon­
frontowanie obojga nie doprowadza do celu i 
oprawa tak się gmatwa, że sceptyk Laudisi 
stawia kwestję, ozy wogóle ta  żona i córka 
istnieje, może jest widmem Ale ciekawość 
przedziera się i do tego widma i oto w akcie 
III przychodzi ona sama, tajemnicza pani 
czarno zawoalowana i1 oświadcza: dla matki
jestem córką, dla męża drugą żoną, dla niej 
Liną, dla niego Julją, sama jestem nikim. A 
zastępca autora w  sztuce p. Laudisi powiada: 
Oto jak przemawia prawdaI i zwracając się 
do publiczności, dodaje: czyście państwo z te ­
go zadowoleni?

Ponieważ tak pytasz, ty Kancie małomia­
steczkowy, odpowiem er, że niefoardzo. Sztu­
ka jest bardzo dobra, 'ntrygująca i interesują­
ca, ale jej sens pierwszoplanowy, właśnie ten 
czysto pirandelistyczny, jest płytki. Względ­
ność sądów ludzkich! Emancypacja fikcji w o­
bec rzeczywistości! To są rzeczy, które jako 
odkrycia myślieielskie wcale nie wchodzą w 
rachubę, jakkolwiek dla ośmioklasistów mogą 
być objawieniami filozoficznemi. i wogóle cała 
sztuka może bardzo pedagogicznie oddziałać 
na dzisiejszą bezmyślną publiczność.

Zbadajmy ją jednak najpierw od strony 
myślicielsfciej.

Cały splot faktów w sztuce Pirandella 
jest łamigłówką i pozostaje łamigłówką, tak

wykręcaną, na różne boki, że trudno się w 
niej zorjentować. Niżej podpisany recenzent 
nie może nawet ręczyć, czy nie przekręcił 
czego przedstawiając główny zrąb faktów, i 
musi część winy za to zwalić na aktorów, 
którzy — nałogowo! — tak  pocichu — nie­
wczesny realizm! — mówią, że ich już w 6-ym 
rzędzie słyszeć nie można. (Pisałem już o tem 
dużo razy, ale na upór i na wygodę niema 
lekarstwa) A choć w duchu przypuszczam, 
że jest to  dość obojętne, czy tam  było talk czy 
owak. jednak Pirandello ma ten brzydki zwy­
czaj, że gmatwając fakty, pokazując naprze- 
mian to rąbek czegoś nowego, to znów język 
lub figę, właśnie budzi ciekawość dla faktów 
i tylko dla faktów. Zdawałoby się, że wykpi- 
wa gawiedź małomiasteczkową za jej cieka­
wość i plotkarstwo, a jednak sam jest plotka­
rzem w swoim rodzaju, gdyż cedzi sensacyjne 
nowinki kropelka po kropelce, on sam pod­
nieca u publiczności zmysł kombinacyjny, de- 
tektywiiiczny, lecz nie zaspokaja go nawet na 
końcu. Macie karę za waszą ciekawość! To 
jest nowa moda — rozmawianie z publiczno­
ścią, prowokowanie jej z desek sceny. Szko­
da, że p. Nowakowski, grający Laudtsiego, nie 
poczekał chwilę, bo mógłby otrzymać taką 
odpowiedź: Jeżeli prawdy nie dowiedziało się 
ani miasteczko, ani publiczność, to czy przy­
najmniej zna ją sam autor? Dotychczas by­
wałe tak, że autor czynił widzów świadkami 
i uczestnikami swojej wyższej prawdy, Piran­
dello bawi się w ciuciu-bafokę.

Zapewne autor odpowiedziałby na to: 
prawda nie leży ,w faktach samych, lecz w du­
szach! — i mniej więcej w tym sensie Laudi­
si coś mówi; wyraża też przypuszczenie, że w 
duszach obojga rzekomych czy istotnych war- 
jaiów ślady poprzednich zdarzeń się zatarły 
tak, że zostaje tylko ich wzajemna potrójna 
komedja przed sobą A więc może autor istot­
nie coś chowa dla siebie i dzieli się tą lepszą 
praiwdą ze słuchaczem n,ie otwarcie lecz po­
tajemnie; może. to sposób pedagogiczniejszy

lecz nie widzę w nim odwag 
przekomarzanie się, r.awe: k a ll  
tem.

Przeciw czemu zwraca się 
a nie w zamiarze — satyra 
tylko przeciw okrutnemu natr< 
ści. lecz także przeciw gatnnl 
wości. Ludzie ci chcą wiedziecl 
Tak jak ów sędzia z prowincji,! 
dził, że na wszystkie pytania ml 
dzieć: „tak" — lub „nic", aż pa 
pytał go: czy pan sędzia przestał 
pówki? Ale owej ordynarnej,! 
wyłączności prawdy przeciwstaw 
lo sceptyczną względność prawe 
może tamto, jak się komu podoi

Jakaż jest istotna prawda 
oczywiście nie matematycznej 
życiowej? Ta, że prawda o stc 
kich musi opiewać nie: albo 
równie dobrą jest jedna wersja 
lecz że mogą żyć obie wersje nal 
czne obok siebie i razem z soi 
się wzajemnie, jak, biorąc ni 
przykład: miłość i nienawiść] 
brze czyni konfrontując z soli 
rzeczywistości, lecz z tej k i  
gwałtownie wymusić komproą 
objekty.wnej wogóie.

Lecz prawda objektywna 
jest bardzo trudną, i częstT 
była owa trójka przybyszów! 
miasteczkowej ciekawości nal 
wiek pozór społeczny, mogłl 
kojnie swojem życiem. Trzebi 
spokoić jakoś jej „albo — alb j 
ludność miała słuszność, bo, 
obrazić: jakiś mąż trzyma żl 
ciem, — a może ją tam drę] 
ofiara, nowa Barbara Ubryk 
padkach sąsiad ma r.awe: di 
ny i chrześcijański być c iek i 
dzieje coś zbrodniczego, i f  
na nawet policja. Pirandellj



..ROBOTNIK", sobota, dnia 20 marca 1926 r.

LĄD PR A SY .
Cudowny środek ks. Kaczyń- 
Polityka zagraniczna,

listopada 1925 r. p. prezes Z. 
nadesłał do Z. iP. P. S. list, w  

nie czytamy: 
z... ogólnym programem Rządu 

o ustawodawstwo socjalne nie 
naruszone", 

azecie Warszawskiej" z dn. 19-go 
r. (art. wstępny) stoi zgoła me-

najogólniejszym zarysie potrzeba re- 
zakresie t. zw. świadczeń socjalnych 

ę głównie w trzech punktach: 1) 
dawstwa w sprawie czasu pra- 
ustawodawstwa o ubezpiecze* 

hj 3) rewizja sprawy urlopów", 
rzeczy będzie zauważyć, ie  

ostają ze sobą w jaskrawej 
niech Z. L. N. dobrze zapa- 
, będzie żadnych kompromi- 

dróg pośrednich".
spróbował rządzić przeciw* 

iczej!
*

'ziedziny — w „Rzeczypospo- 
esujące" ks. posła Kaczyń- 
olita" jest organem p. Kor­
owego członka stronnictwa 

.), który zarazem repre- 
ysł górnośląski, ugodę z 

faszystowskie i walkę z 
•jskiemi — że tak powiem 

--ścijańskiej demokracji, 
ki, widocznie solidarny z p 
plackiem przed autorytetem 

ak woła: 
awny socjalista Mussolini w pierw* 

ędzie był patrjotą, )ego uczucia naro* 
ły silniejsze od węzłów ciasnej dok- 
cjalistycznej. Widząc kraj, prowadzo- 

liberałów i socjalistów, na brzegu 
miał nie tylko zerwać dawne wję- 
owiedzieć socjalizmowi i masoń- 

lom nieubłaganą walkę, 
jako premjer. sam występuje z ini- 

dziedzinie ustawodawstwa socjal- 
usiłując w pierwszym rzędzie u- 
pne i szkodliwe dla obu stron

czyli ów „blok” Włoch, Polski i... Bałkanów. 
Czyżby ten właśnie, bujający w obłokach, 
blok anityniemieoki miało na myśli i Słowo 
Polskie"? O tyle jest to oryginalne, że po­
zycja Włoch w Genewie była bardzo a bardzo 
dwuznaczna, prawicowa zaś prasa niemiecka 
ogłasza komunikat z włoskich „kół urzędo­
wych" o „lojalnej współpracy" w Genewie de­
legacji włoskiej z delegacją niemiecką.

„Vorwarts“ — ze swojej strony, — zrzu­
cając odpowiedzialność za niepowodzenie ge­
newskie na Brazylję, zwraca front główny 
przeciwkq nacjonalistom niemieckim. Prasa 
nacjonalistyczna atakuje gwałtownie p. Stre- 
semanna „Vorwarts" odpowiada:

„Uderza się w Luthera i Stresemana, ma 
się na myśli Republikę... Komedja oburzenia z 
powodu niemieckiej polityki zagranicznej jest 
niczym innym, jak akcją przeciwko prądom 
demokratycznym i socjalistycznym.... Musi 
być powiedziane z całą jasnością, że lud pra­
cujący jest zdecydowany nie dopuścić do u- 
padku polityki międzynarodowego porozumie­
nia... Hasłem dnia jest jeden front robotników 
przeciwko reakcji nacjonalistycznej".
Hasłem dnia w Polsce musi być to samo. 

Zachwianie pokojowej polityki zagranicznej 
Polski byłoby zarazem wzmożeniem nacjona­
lizmu i reakcji w  naszych stosunkach wewnę­
trznych. M. N.

Pracy" oraz „Zdemobilizowani", dotychczas 
nie badano. W ub. roku furaż do Kraśnika 
dostarczała firma „Orion", zaś w końcu roku 
pułk przeszedł na gospodarkę ryczałtową.

W rezultacie dochodzeń aresztowano do­
tychczas z dostawców Szmula Geistmana, z 
oficerów płatn, por. Antoniego Hołdono\yicza, 
ofic. materj. por. Maksymiliana Pałasiewicza 
i kwaterm. rotm. Tadeusza Ko,paczyńskiego.
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Proces o nadużycia 
w łódzkim monopolu 

tytuniowym.

Kredyty na samorządów 
roboty inwestycyjne
Akcja mająca na celu zwalczanie bezro­

bocia drogą organizacji przez samorządy robót 
inwestycyjnych posunęła się o tyle naprzód, 
że władze rządowe zdecydowały przeznaczyć 
na pożyczki dla samorządów, zaciągane w tym 
celu, 3.500.000 zł. miesięcznie w ciągu całego 
okresu robót, nadto ustaliły wykaz miast, któ­
re pożyczki1 z tego funduszu otrzymają i k tó ­
rych odpowiednie plany robót zostały przez 
Rząd zatwierdzone. Kredyty te mają być a- 
sygnowane niezwłocznie.

Clenie rosyjskie] Intendentury
w D. 0. K. II Lublin.

ski widzi w „obowiązkowym 
ne bodaj lekarstwo na kryzys 

>wiem arbitraż ów 
iwie zadecyduje o powodzeniu 

Inych we Włoszech", 
owy arbitraż"... I więcej nic? 

a „idcologja soq'alna", za to  ar- 
ikowany w organie ciężkiego

*  *
*

wicowa '■na ,wvsn
*ivow Zgromadzenia A g:

ólslde", organ, przyboczny p. St. 
ądzi, że

y prawo do prowadzenia polityki 
bo taką prowadzą Niemcy. Nie 

my zarzucać tendencji pojednaw- 
ż z drugiej strony trzeba groma- 
ać realne siły w blok antynie-

u“ (krakowski odłam Ch. D ) 
ubionej „własnej koncepcji" od 
a kawiarnia krakowska): 
nadzieję, że do jesieni przybierze 
kształty nowa ententa przez Mu- 
-iinczicza projektowana..."

Złożona z przedstawicieli prokuratorji 
wojskowej i cywilnej komisja stwierdziła w 
24 pułku ułanów w Kraśniku systematycznie 
od kilku lat uprawiane poważne nadużycia w 
dziedzinie gospodarki żywnościowej i furażo­
wej Interpretując w swoisty sposób rozkazy 
ministcrjalne o „załatwianiu spraw we włas­
nym zakresie", Zdobywano gotówkę np. przez 
fabrykowanie nieistniejących dostawców, pro- 
tokułów odbiorczych na niedostarczane towa- 
ly, fałszowanie sum w pokwitowaniach za do­
starczone to w ary  zmuszanie dostawców 
szykanami przy przyjmowamu produktów do 
stałych, wynoszących setki złotych miesięcz 
nie, danin oraz robienia „grzeczności" w for 
mic wystawiania fikcyjnych rachunków „na 
rzecz pułku" i t. p. Obfitem źródłem docho­
du były manewry w r. 1925. Specjalne zabar­
wienie mają tramzakcje, robione z kierowni­
kiem miejscowego Syndykatu Rolniczego. 
Przy budowie kolejki wązkotorowej używano 
żołnierzy, powołanych na ćwiczenia i t. d.

W ten to  i w inny sposób uzbierano sum- 
kę z górą 50.000 zł, W jaki sposób owe pie­
niądze zużyto, dotychczas nie zostało całko­
wicie wyjaśnione.

Gospodarki za lata ubiegłe, kiedy do­
stawcami głównymi furażu były „Zrzeszenie

teresowanie do gołych fak- 
h oświetlenia. Niechby był 

o wiwisekcji kawał życia me 
zwykły i ca  nim ilustrował 
o prawda, to by był już pra- 

a nie parabola, czy pouczające

•st: prawda o ludziach aie jest 
, względną lecz wielopestacio- 

yaną Postęp polega na tern, 
rawdzie sprostać, zobaczyć ją i 
prócz czterech działań maitema- 
także inne środki, logarytmy i 

ierkowy i t. d. a  nie prostackie. 
— albo. Prawda jest slcom- 
maszyna, ale futurystycznym 

nie ten, który będzie opiewał 
ten, który precyzyjnym labi- 
słów odpowie na labirynt ży­

li należy Pirandello, — chociaż 
rystyczniejszy od czeredy biją- 
rzed aeroplanem i dynamoma-

wą musi być także prawda 
ludzkiego, a więc i o samej 

Ma ona aspekty, w któ- 
i  przejmującą. Akcja peda- 
nicjako na powierzchni, ale 

zkim dramatem jest dramat 
ści, k tóra pochyla się niby 

krwawą głębią trzech smu- 
może jej ani dotknąć ani 

ło wyreżyserowane w Tea- 
e lecz jednostronnie i prze- 
-ć ludzka maskuje się, — 
czywie i natrętnie robili cie- 
y się ooowiah, ź iby  się pu- 

liła, Ale oprócz tej walki 
■ającej się w  salonie rad- 

tuce aspekt jeszcze inny: 
obra/ni, buduje s;ę wizja 

poza salą, jakichś niesa- 
I podobnie jak owa 

'w aniu ciekawości by­

ła może w guście Pirandella, tak samo zape­
wne w jego intencji były niezwykłe postacie 
tajemniczej dwójki zrobione i grane świetnie 
przez pp. Broniszównę i Samborskiego: lu-
dzie-duchy, które zda się, gdyby chciały, 
zgniotłyby ten tłum natrętów. (Aktorki gra­
jącej panią Ponza afisz me wymienia).

Najważniejsze jest zawsze w dramacie, by 
na podstawie akcji jawnej na scenie budowa­
ła  się w wyobraźni akcja niewidzialna i tem 
różni się teatr od kina. Owóż tak jest właśme 
w sztuce Pirandella:: wypadki poza sceną, ich 
teren, ten balkon, z którego spuszcza się ko­
sze w dół, dziwne pożycie trojga —znamy tę  
wyborową lęchnikę z mistrzowskiej „Dzikiej 
kaczki" Ibsena, gdzie autor buduje w naszej 
wyobraźni jakieś nowe naiwpół warjackie, na- 
wpół symboliczne życie — na strychu 1

Nowe życie — i tu  mamy znowu jeden 
aspekt. Widzimy wciąż oblężenie tajemnicy. 
Na zewnątrz, w pierwszej warstwie jest to  ła­
migłówka, zagadka, ale wewnątrz? Poeta Pi­
randello blaski swoje zapożyczać lubi od mro­
ku. Ukrywa, bo to  jest zapewne coś drogie­
go i serdecznego, co ma ukryć, a czego może 
nie w arto wszystkim pokazać. Oto trzej lu­
dzie wzajemnie poświęcają się dla siebie, gra­
ją komedję przed sobą z nadzwyczajnej deli­
katności — święci komedjanci, artyści nowe­
go życia, zaiste w tej swojej ofiarności nie­
zrozumiałego i zapewne niemożliwego. Jakic- 
goż klimatu etycznego i intelektualnego trzeba 
ażeby artystów takiego życia wytworzyć!

Ponieważ mowa była także o kinie, za­
znaczam tylko na boku zadanie, że wartoby 
było porównać tę sztukę Pirandella z analo­
gicznym co do treści słynnym filmem „Dr. Ka- 
liga.ri".

Z artystów wymienić jeszcze należy p. 
Zygmunta Nowakowskiego, an‘eligentnego 
dramaturga i reżysera, — grał znakomicie, i 
z wiarą godną lepszej tezy.

Publiczność przyjęła sztukę bardzo gorąco.
Karol Irzykowski.

Rozprawa o nadużycia w łódzkim monopolu 
tytuniowym wydobywa na jaw coraz ło ciekawsze 
szczegóły, dotyczące oskarżonych urzędników mo­
nopolu Z ważniejszych świadków, w ciągu ostat­
nich kilku dni zeznawali następujący:

Śiw. Antonina Kunda, służąca u Świerczyó- 
skiego, stwierdziła, że widjzdała u niego parę razy 
walizkę z tytuniem; zauważyła również, że Krup­
ski przynosił do Podgórskiego próżne walizki, wy. 
nosił zaś pełne. Widziała bardizo często, jak Pod­
górski wchodził do fabryki „cienki", a wychodził 
„gruby". Widziała, jak niejaki Gajewski wynosił 
tytuń od wicedyrektora L. Koldy, a pewnego razu 
zauważyła, jak Krupski wynosił walizę z tytuniem 
od Krajewskiego. Dyrektor Wronka stał wówczas 
aa podwórzu, a gdy Krupski .wychodził ,z walizą— 
odwrócił się!!!

Świadek Kunda widziała nieraz, jak urzędni­
cy wynosili z fabryki paczki z tytuniem i papie­
rosami, które trzymali w specjalnych torbach, 
wszytych obok kieszeni.

świadkowie Wałasióski, Lisowski i Kolasiń- 
skł, .pakowacze w  fabryce, zeznaili, że ipo obję­
ciu fabryk: przez dyr, Wronkę, dostrzegali często 
na stołach w pakowalni 'brak tytunru i papierosów 
Mówiono między sobą, że „papierosy maję nogi 
i wnocy uciekają ze stołu". Słowa te doszły do 
wicedyrektora Koldy; przybiegł on natychmiast 
do pakowalni i zaczął krzyczeć, że „jak jeszcze 
raz usłyszy coś podobnego, to wszystkich powy­
rzuca za bramę",

Pewnego dnia zauważono brak całej skrzyni. 
Kierownik Kolda wówczas oświadczył: „niech was 
ło nie obchodzi; doniosę o tem dyrektorowi". 
W Jakiś czas po tem w innej skrzyni okazał się 
papier, zamiast papierosów. Papier ten kierownik 
Kolda schował i nie pozwolił go obejrzeć. Niedłu­
go po tem wszystkich 3 pa kowaczy, ipo strajku, 
wydalono z fabryki.

Świadkowie zeznają, it  widzieli, jak Podgór­
ski, Bejim.i Wdowiak (Wynosili tytuń za bramę. 
W okresie 3 tygodni ginęło dziennie od 10 do 20 
tysięcy papierosów!

Św. Edmund Haber stwierdził, że tytuń z ma­
gazynu przychodził nieraz tak mokry, że nie mo­
żna go było pakować. Mimo to, dyr. Wronka mó­
wił, że tytuń jest zupełnie możliwy. Kierownik 
Kolda dał świadkowi 'dyspozycję, aby .papierosów
ni« cło-wdiać'1.

Świadek oświadcza, ie kradzieże w m<ooioipolu 
było szeroko rozgałęzione. Np. właściciel piwiar­
ni przy ul. Riokitaińskiej w Łodzi, Bogdański, po- 
kazywał mu tytuń i papierosy, które, jak sam mó­
wił, zostały skradzione w fabryce przez niższych 
iunkcjonarjuszów. Świadek zeznaje, iż widział czę­
sto osk. Dulewicza, kręcącego się ,po oddziale, 
rzekomo w związku z naprawą przewodów elek­
trycznych.

Między innemi, świadek stwierdza, że kierow­
nik Kolda obchodził się z pracownicami niżej 
wszelkiej krytyki,

Zawodników oczekiwał na miejscu i 
lejówku gorący posiłek.

Ilość gości cywilnych i wojskowych zwięk­
szała się z minuty na minutę. Przybyli z ży­
czeniami posłowie, liczne delegacje świata li­
terackiego, artystycznego i naukowego, mło­
dzież szkolna i  t. d.

Również liczni towarzysze nasi, między 
innymi min. Ziemięcki, pos. Moraczewski, Pą­
czek i Hołówko, oraz 20 osób z organizacji 
warszawskiej, z tow. pos. Jaworowskim na 
czele — składali serdeczne życzenia Marszał­
kowi.

Wybryki zdziczałych 
korporantów.

KSIĄŻĘ AWANTURNIK.
iW czwartek późnym wieczorem dwaj mło­

dzieńcy zatrzymawszy się przed administracją 
„Kurjera Porannego", na ul. Marszałkowskiej, 
przygoitowanemi odłamkami cegieł wybili du­
żą szybę wystawową, poczem oczywiście rzu­
cili się do bohaterskiej ucieczki. Jednego a- 
awanturnika, mającego słabsze nogi, ujął po­
sterunkowy. Drugi łobuz uciekł. Okazało się 
w komisarjacie. iż aresztowany nazywa się 
Jerzy Giedroyć, jest studentem uniwersytetu. 
Mimo złapania go na gorącym uczynku, do 
wybicia szyby nie przyznaje się.

Nadmieniamy, że książę Jerzy Giedroyć 
jest członkiem korporacji „Patria". Faszy­
stowskie wybryki zdziczałego księcia wyma­
gają przykładnego ukarania, jeśli władze bez­
pieczeństwa mają zamiar niedopuszczenia do 
nowych łobuzerskich występów korporanc- 
kich.

Wiec w sprawie Wolnej 
Wszechnicy Polskiej.

Dzień Imienin
Mnrsziiłka Piłsudskiego.

Uroczystości, związane z Imieninami 
Marsz. Piłsudskiego, rozpoczęły się już o g. 7 
m. 30 rano — zbiórką drużyn strzeleckich, 
szykujących się do wymarszu do Sulejówka— 
przed lokalem Zw. Strzeleckiego.

O godz 8 m. 45 I drużyna strzelecka wy­
ruszyła do Sulejówka, za nią zaś kolejno na­
stępne. Sznur drużyn strzeleckich był tak 
długi, że gdy ostatnie oddziały zawodników 
znajdowały się jeszcze na moście Kierbedzia, 
czoło pochodu było już w Grochówie. Punk­
tami wypoczynku były: Gocławek i Rember­
tów, gdzie zawodnicy otrzymali w kantynach 
napoje chłodzące.

W Sulejówku od rana gromadziły się tłu ­
my (publiczności, przybywającej z życzeniami 
dla marszałka Piłsudskiego.

W artę honorową pełniły oddziały 1 p, 
szwoleżerów i 7 pułku ułanów. Przybyły l i c z ­
ne oddziały kawa'lerji, oraz 3 orkiestry, które 
grały na zmianę: 1 pułku szwoleżerów, 7 puł­
ku ułanów i fabryki „Pocisk".

O g o d z i l i  m. 30 przybyła żeńska druży- 
na „Strzelca , uczestnicząca w marszu drużyn 
strzeleckich poza konkursem. Za nią przema­
szerowało 5 strzelców, z których dwaj: Gaw­
lik i Kolnig przyszli aż z Krakowa; trzej pozo­
stali: Jaworski, Zdziech i Kiljan—z Radomia. 
Strzelcy ci przebyli 27 kim. z Warszawy do 
Sulejówka w 3 godz. 5 m. 11 sek. Strzelcy ci 
brali udział w marszu również poza konkur­
sem. Następnie przybyły kolejno drużyny 
strzeleckie. Pierwsza dotarła do celu drużv- 
na „Wola". Y

O godz. 12 przed dworkiem Marszałka 
ustawiły się: kompanja honorowa strzelecka, 
oraz oddziały 1 p. szwoleżerów i 7 p. ułanów, 
z orkiestrami. Gdy Marszałek, w otoczeniu 
generaliicji, wyszedł na ganek, sprezentowano 
broń, orkiestra zaś odegrała hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła". W imieniu oddziałów woj­
skowych złożył Marszałkowi raport rtm. Ju r­
gielewicz z i p .  szwol.; w imieniu przybyłych 
drużyn strzeleckich — kom. strzelców Feren- 
cowicz. Z raportu okazało się, iż do Sulejów­
ka przymaszerowało 500 strzelców.

Międzywydziałowy Kom. Akademicki Wol­
nej Wszechnicy Polskiej zwołał wczoraj wiec, 
zapraszając wszystkie grupy akademików, w 
celu poparcia spraw Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej.

W referacie swym przewodniczący mię­
dzywydziałowego komitetu, student Maj, za­
znaczył, iż Wolna Wszechnica Polska zagro­
żona jest w swoim bycie głównie wskutek 
zarządzeń min. Grabskiego, znoszącego ulgi 
wojskowe dla słuchaczów Wszechnicy. Na­
stępnie omawiał trudności, związane z tem, 
iż Wolna Wszechnica Polska nie otrzymuje 
niemal żadnego poparcia materjalnego od Rzą­
du, oraz podkreślał anormalność tego faktu, 
iż ci, którzy otrzymują dyplomy Wolne) 
Wszechnicy Polskiej nie .mają wstępu na uni­
wersytety polskie, chociaż mogą doktory­
zować się na uniwersytetach zagranicznych.

Po referacie przemawiał sen. Kalinowski, 
zaproszony przez Komitet Międzywydziałowy 
na waec, jako b. rektor ,i profesor od (począt­
ku istnienia Wszechnicy. Sen. Kalinowski w 
krótkich słowach przedstawił historję i zna­
czenie tej placówki naukowej, stwierdzając, 
iż krzywdzenie Walnej Wszechnicy Polskie) 
jest krzywdzeniem kultury polskiej.

Po obszernej dyskusji, w której zabierali 
głos przedstawiciele różnych kierunków stu­
denckich, przyczem nie obeszło ,się bez pew­
nych zgrzytów, została uchwalona rezolucja, 
protestacyjna, przedłożona przez referenta, 
studenta Maja.

Rezolucja stwierdza, iż utrudnianie istnie­
nia Wolnej Wszechnicy Polskiej wiąże się ści­
śle z całą polityką antydemokratyczną min. 
Grabskiego. Rezolucja kończy się wezwaniem 
do rzesz pracujących, aby poparły słuszne żą­
dania Wolnej Wszechnicy. N

ODCZYT MARSZAŁKA JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO.

Zw. Legjonistów polskich komunikuje:
W niedzielę, dnia 21 marca, o godz. 12 w 

południe, w sali „Colosseum", Nowy Świat 17, 
odbędzie się odczyt Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, p. t. „Naczelny wódz w  teorji i w 
praktyce".

Pozostałe bilety nabywać można w Księ­
gami Robotniczej, W arecka 9 i w księgami J. 
Szylinga, Szpitalna Nr. 10.

KRONIKA
PA RLA M EN TA RN A .

BUDŻET WOJSKOWY.
Wczoraj o g. 9 wiecz. komisja budżeto­

wa przystąpiła do dalszego rozpatrywania bu­
dżetu Min. Spraw Wojskowych.

Posiedzenie komisji przeciągnęło się do 
późnej nocy. Z tego powodu sprawozdanie u- 
mieścimy w następnym numerze.

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A

DELEGACJE W MIN. ROBÓT PUBLICZN.
W dniu wczorajszym wiceminister Ro­

bót Publicznych tow. Hausner przyjął szereg 
delegacji. Między innemi, przybyła liczna 
delegacja z Zagłębia Dąbrowskiego z prez 
tow. Bieniem, ławnikiem tow. Kenigiem, tow  
pos. Cupiałem, ipos. Brzostowskim z Z. L. N. 
i starostą Trzcińskim; delegacja z Wilna, w  
osobach sen. Krzyżanowskiego i wiceprezy­
denta m. Wilna; delegacja Związków Budo­
wlanych i Kooperatyw m. Warszawy, dele, 
gacja m. Pabjanic i in.

Wszystkie te  delegaoje domaigały się fun­
duszów na roboty budowlane i przedkładamy 
projekty (tych robót.



Tow. wiceminister Hausner obiecał ener­
gicznie poprzeć te żądania.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO 
MINISTRÓW.

W dn. 16 b. m odbyło się posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów, na *któ- 
rem, pomiędzy mnemi, omawiany był wnio­
sek Ministra Pracy tow. Ziemięckiego, w 
■prawie pomocy opałowej dla bezrobotnych. 
Komitet Ekonomiczny Ministrów ustalił nowe 
dyrektywy dla rozdziału węgla między bez­
robotnych.

Ponadto Komitet Ekonomiczny Mini­
strów rozpatrywał wniosek Ministra Spr. Woj­
skowych w sprawie przedłużenia umów na 
dostawy arendacyjne siana ii słomy na drugie 
półrocze roku gospodarczego 1926.

Wychodząc z zasady konieczności prze­
prowadzenia zakupów bezpośrednio u produ­
centów Komitet Ekonomiczny Ministrów po­
stanowił bv, pierwszeństwo w dostawach a- 
Tendacyjnych mieli dostawcy rolnicy i zrze­
szenia handlowe wytwórców rolnych, którzy

z dotychczasowych umów z wojskiem wywią­
zali się należycie.
P. KORFANTY WCIĄŻ CHODZI KOŁO SKAR- 
BOFERMU, A P. KOCIATKIEWICZA BOLI 8-0  

GODZ. DZIEŃ PRACY.
Min Osiecki przyjął p. Tad. Kociatkiewi- 

cza w  sprawie 8-godz. dnia pracy w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. Oczywiście chodziło temu pa­
nu o obronę brutalnego pogwałcenia ustawy 
przez kapitał węglowy! A. Olszewskiego Na- 
tansona i dyr Nosowicza w sprawie eksportu 
węgla przez Tczew, wreszcie pos. Korfante­
go w sprawie Skacbofermu.

* *
*Pełnienie obowiązków Komisarza Rządu 

na m. st. Warszawę powierzone zostało p. Ja­
nowi Tłuchowskiemu, dotychczasowemu za­
stępcy Komisarza Rządu.

# *
*

Min. Przemysłu i Handlu, p. Osiecki, przy­
jął delegację Centr. Związku przemysłu i 
handlu w osobach pp. Trepki, Okolskiego i 
L.aurysiewicza w sprawie traktatu handlowe­
go z Niemcami.

W e Francji.
ATAKI PRAWICY PRZECIWKO 

MALVY'EMU.
Paryż, 19 marca. (PAT.). Pisma zazna­

czają, iż wczorajsze posiedzenie Izby deputo­
wanych miało charakter dramatyczny. Ataki 
prawicy przeciwko Malvy'emu doprowadziły 
do odbudowy kartelu lewicowego, uważanej 
jednak przez część prasy za prowizoryczną. 
Pisma lewicowe wzywają członków kartelu 
do połączenia się przeciwko reakcji, pisma 
prawicowe natomiast wyrażają przekonanie, 
że większość, uzyskana przez Brianda, ma 
charakter wyłącznie uczuciowy i utworzyła 
się jedynie dokoła osoby Malvy‘ego.

ODEZWA SOCJALISTÓW.
Paryż, 19 marca (PAT.) Stronnictwo so­

cjalistów zjednoczonych ogłosiło odezwę, wy­
jaśniającą, iż utworzenie stałej większości, 
któraby przedsięwzięła śmiało reformy i nie . 
zawahała się dotknąć przywilejów kapitału— | 
jest obecnie niemożliwe. Odezwa głosi, że j 
stronnictwo zachowa w stosunku do gabinetu 
Brianda całkowitą niezależność postępowania, 
kłaść będzie jednakże nacisk na natychmias­
towe podjęcie energicznej akcji w kierunku

uzdrowienia finansowego i zapewnia, że so­
cjaliści gotowi są przyjąć na siebie władzę, w 
przekonaniu, iż rząd. zdecydowany przywró­
cić suwerenność państwa, cieszyć się będzie 
poparciem narodu

REFORMA SŁUŻBY WOJSKOWEJ.
Paryż, 19 marca. (PAT ) W poniedziałek 

Painleve przedstawi w izbie projekt reformy 
służby wojskowej, przewidujący tymczasowe 
określenie terminu służby na 16 miesięcy, 
przed wprowadzeniem służby jednorocznej.

PROJEKTY MIN. SKARBU.
Paryż, 19 marca. (PAT.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisji finansowej izby deputo­
wanych minister skarbu Raul Peret wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem między in­
nemu zaznaczył, że rząd liczy na to, iż deficyt 
budżetowy r. 1926 zostanie pokryty przez do­
chody już uchwalone oraz nowe dochody. 
Rząd zaproponuje mianowicie wprowadzenie 
opłaty osobowej, wahającej się od 40 do 1000 
franków, która ma przynieść 500 milj. fr., oraz 
podatków pośrednich, a mianowicie opłaty 
od produkcji.

Konferencja Ministrów Pracy.
Berlin, 19 m arca (PAT.). W edług wia­

domości „Vossische Zeitung", na wczorai- 
szem posiedzeniu konferencji ministrów 
pracy w Londynie miało dojść do poważ­
niejszej różnicy zdań.

Przedstawiciel Niemiec zgłosił zastrze­
żenie, iż konwencja waszyngtońska o 8- 
godz dniu pracy nie będzie stosowana w  
Niemczech w całej pełni, jeżeli ciężary, 
nałożone na Niemcy w planie Dawesa, 
wymagać będą przedłużenia czasu pracy. 
Próby znalezienia formułki kompromiso­
wej między stanowiskiem delegacji nie­
mieckiej a delegacjami innych państw nie 
zostały uwieńczone powodzeniem. i

Angielski minister pracy Steel M ait­
land odbył naradę z Baldwinem i ze s ta ­
łym podsekretarzem  stanu do spraw za­
granicznych W illiamem Tirellem Rząd 
angielski uważa, że każde odchylenie się 
Niemiec od zasad konwencji waszyngtoń­
skiej może być ulegalizowane tylko przez 
osobne orzeczenie M iędzynarodowego 
T rybunału Sprawiedliwości.

ZAWARCIE UKŁADU.
Londyn, 19 marca. (PAY ). Konferencja 

pracy zakończyła o godz. 2.30 w nocy swoje 
obrady. Zawarto układ, który podpisali przed­
stawiciele Franqi, Anglji, Włoch, Belgji j Nie­
miec.

Proces o zabójstwo 
tow. Matteotiego.

Chioti, 19 marca. (PAT.) W dalszym cią­
gu rozprawy o zabójstwo Matteottiago prze­
słuchiwano, jako świadka, dziennikarza Su- 
kertta, kitóry składał zeznania o działalności 
Dummiego w Paryżu, mającej na celu wykry­
cie spisku emigrantów włoskich przeciwko fa­
szyzmowi. Świadek stwierdza, iż wieczorem, 
po porwaniu Matteottiego, Dumini przyznał 
mu się do udziału w tętn, oświadczając, iż u* 
czynił to w celu poznania jego anitifaszystow- 
skich projektów.

Rząd niemiecki zaaprobo­
wał postępowanie dele­

gacji w Genewie.
PAT. donosi z Berlina: Dn. 18 b. m. 

wieczorem kanclerz dr. Luther zwołał pot 
siedzenie Rady Ministrów, k tó ra  wysłu­
chała spraw ozdania delegatów  niem iec­
kich o przebiegu wypadków w Genewie. 
W edług doniesienia pism, R ada M inistrów 
zaaprobow ała całkowicie postępow anie 
delegacji niemieckiej, wychodząc z zało­
żenia, że spraw a trak tatów  locarneńskich, 
jak to wynika ze wspólnego kom unikatu 
m ocarstw  i deklaracji dęlegatów Francji 
i Anglji, nie uległa zmianie.

Echa incydentu graniczne­
go polsko-litewskiego.

Kowno, 19 m arca. (PAT.). L itew ska 
Ag. Tel. donosi, że Polacy wydali wzię­
tych swego czasu do niewoli strażników 
litewskich, jednakże nie opuścili lasu Pod- 
gajeckiego.

(Stało się to zgodnie z propozycją b. 
przewodniczącego Rady Ligi, p. Scialoji, 
przyjętej pihęez Polskę i Litwę — przyp. 
Red. PAT.).

W
tNowy gabinet 

Czechosłowacji.
PAT. donosi z Pragi: Prasa, przyjm u­

jąc z rezerw ą nowy gabinet, stw ierdza, że 
zasada dem okratyczna nie została bynaj­

mniej naruszona, wobec tego, że rząd  bę- 
I dzie m usiał się opierać na obecnym bloku
( większości. Dzienniki donoszą w dal­

szym ciągu, że ,.komisja 12“ bloku przy­
jęła do wiadomości fak t rozw iązania koa­
licji, k tórej członkowie jednakże będą po­
zostawali we wzajemnym kontakcie.

Prezydent Grecji ustąpił.
Ateny, 19 mairca. (PAT.) Ag. Ateńska. 

Prezydent republiki Konduriotis ustąpił ze 
stanowiska ze wizględu na zły stan zdroiwia. 
Prezes rady ministrów Pangalos zwrócił saę 
do prezydenta z  prośbą, aby nadal pozosta­
wał na stanowisku prowizorycznie, aż do wy­
borów nowego prezydenta. Wybory te wy­
znaczono na dzień 4 kwietnia.

ORDYNACJA WYBORCZA.
Ateny, 19 marca. (PAT.) Bezpośrednio po 

zgłoszeniu dymisji przez prezydenta, prezes 
rady ministrów Pangalos wydał zarządzenia, 
dotyczące wyborów nowego prezydenta, które 
odbędą się za pomocą powszechnego, bezpo­
średniego i tajnego głosowania. Kandydaci na 
prezydenta muszą być w wieku od 45 do 65 
lat. Prezes rady ministrów Pangalos oświad­
czył wobec dziennikarzy, że dotychczas nie 
zdecydował się jeszcze na przyjęcie kandyda­
tury na prezydenta.

Straszny pożar w Tokjo.
PAT. donosi z Tokio: W następstwie wy­

buchu materjałów pirotechnicznych w dzielni­
cy Sugimo powstał pożar, który rozszerzył się 
z nadzwyczajną szybkością. Spłonęło 800 do­
mów, w  tern wiele sklepów. Bez dachu zo­
stało 7000 osób. Strat w ludziach nie było.

Trzęsienie ziemi.
■PAT. donosi z Rzymu: W Ridi na wyspie 

Casielrosso nastąpiło dn. 18 b. m. po poł. trzę­
sienie ziemi. Jedna osoba poniosła śmierć, 
trzy są ciężko ranne. 70 domów uległo znisz­
czeniu. wiele innych budynków zostało uszko­
dzonych Przypuszczać należy, że ognisko 
trzęsienia1 znajdowało się w południowej A- 
natołji. Również w Nodi odczuto faliste trzę­
sienia, które trwały 40 sekund; nie wyrządzi­
ły one jednak żadnych szkód.

■"— ::o ::--------—•
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Wiadomości telegraficzne RUCH ROBOTNICZY
— Pisana donoszą z Liworno. że ,ze statku- 

cystem y wylała się na powierzchnię wody nafta, 
która się zapaliła. Spłonęły trzy barki i jeden ża­
glowiec. 2 .osoby poniosły śmierć.

— W Pradze odbyło się pod przewodnictwem 
Wintera, b ministra Opieki Społecznej, pierwsze 
•posiedzenie międzynarodowej konferencji, do ty­
czącej informacji o ubezpieczeniach społecznych 
Konferencja ma przedstawić odpowiednie sprawo­
zdanie sekcji hygjeny Ligi Narodów.

— Premjer Baldwin oznajmił, że przedstawi­
ciele przedsiębiorstw i górników zaproszeni zo­
stali ipnzez rząd na wispólną konferencję w spra­
wie kryzysu węglowego w Anglji. Konferencja 
odbędzie saę we wtorek. Za podstawę narad wzię­
te będzie sprawozdanie Komisji Węglowej.

Katastrofa kolejowa pod 
Rogowem.

Dn 19 marca r. b. o godz. 0.28 pociąg po­
spieszny Nt. 5 wykoleił się na st. Rogów, przy 
zwrotnicy Nr. 5. Wskutek wykolejenia wy­
padł z szyp tenedr parowozu wszy&tkiemi ko­
łami, brankard jedną osią i pulmanowski wa­
gon III klasy 2-ma osiami.

Z pośród pasażerów nikt nie poniósł na­
wet najmniejszych obrażeń. Natychmiast po 
wypadku wysłano pociągi ratownicze ze Skier­
niewic i Koluszek, które przybyły na miej­
sce wypadku już o godz. 3. Pasażerowie wy­
kolejonego pociągu przesiedli się do nowego 
składu pociągu, który nadszedł z Łodzi. Po­
ciąg wyprawiono w dalszą drogę z 4-godzin- 
nem opóźnieniem.

 ::o::---------

Uniki zapaśnicze w Cyrku.
Główną walka odbyła się wczoraj mię­

dzy olbrzymem Pineckim i Karszem.
Polak P,kiecki zwyciężył olbrzyma 

z gór Hadzu Karsza w 1 godz. i 8 minut.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

KONFERENCJA ORGANIZACJI KOBIET P .P .S .
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI.

Konferencja kobiet, k tó ra  odbyła się we Lwo­
wie w ubiegłą niedzielę, wykazała znaczny wzrost 
siił naszej organizacji. Na konferencji reprezento­
wanych było 10 miejscowości, w których praca 
obejmuje coraz szerszy zakres. W związku z roz­
wijającą się pracą poruszono na konferencji cały 
szereg zagadnień i 'wysunięto w  referatach >raz 
dyskusji plan dalszej działalności, obejmie ona: 1) 
opiekę nad dzieckiem, 2) organizowanie zawodo­
we dziewcząt, tworzenie dla nich kursów oraz 
uświadamianie ich, 3) przygotowanie kobiet dla 
przyszłej pracy w samorządach, spółdzielniach itp.. 
4) walkę o ubezpieczenia społeczne.

Dla zorganizowania i ujednostajnienia akcji 
powołano do życia komisję kobiecą przy Komite­
cie Obwodowym Wschodniej Małopolski.

Z ramienia CKW. i CWK. uczestniczyła w o- 
bradach di przedstawiła działalność PPS. w Sejmie 
tow. poseł Pranssowa.

Przywitał konferencję w  gorących słowach 
tow. poseł Smulikowski imieniem Komitetu Obwo­
dowego; przybyli też i przemawiali delegaci Lwo­
wa, Stryja. Drohobycza, Borysławia, k tó ry  nade­
słał pozatem telegraficzne życzenia pomyślnych 
obrad.

Przed rozpoczęciem obrad, konferencja odda­
ła przez .powstanie iŁołd pomięci itowanryszki Ma- 
rji Paszkowskiej i  Ksawerego Praussa.

DWIE KATASTROFY SAMOLOTOWE.
W Toruniu.

W środę przed południem w Toruniu pod­
czas lotu ćwiczebnego spadł samolot myśliw­
ski Nr 14 z wysokości około 600 metrów. Po­
rucznik piloit Eugenjusz Gutmajer poniósł 
śmierć na miejscu, samolot doszczętnie znisz­
czony. Powodem katastrofy było oderwanie 
się skrzydeł od samolotu.

W Bydgoszczy,
W pół godziny po katastrofie w  Toruniu 

przyszło do drugiej katastrofy lotniczej na lot­
nisku wojskowera w Bydgoszczy. O godz. 10 
rano wizniósł się na aparacie francuskim „Po- 
tcs“ porucznik-pilot Kleczyńsfci. Na wyso­
kości kilkuset metrów zauważył, że motor źle 
funkcjonuje, wobec czego zaczął lądować. Nad 
sarną ziemią jedno skrzydło zawadziło o 
wierzchołek drzewa, samolot spadł. Porucz­
nik Kleczyński odniósł bardzo ciężkie obra­
żenia. Rannego odwieziono do szpitala -woj­
skowego. ,

Wódki i likiery
BACZEWSKIE60

Z życia partji.
Komitet uczczenia Józefa Piłsudskiego prosi 

członków Komitetu o przybycie na posiedzenie 
dziś do OKR. (AL Jerozolimskie 6) aa  godz, 5.

Rucii zawodowy.
Baczność robotnicy drzewni! Walne zgro­

madzenie Związku Rob. Przem. Drzewnego 
Oddziału Warszawa II, odbędzie się dn. 21 b. 
m. w 1-ym terminie o godz. 10 r. a w 2-im 
terminie o godz. 11-ej rano w lokalu własnym, 
przy ul. Chłodne] Nr. 10. Wejście za legity­
macjami członkowskiemu

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt na Woli. W sobotę 20 b. m. o godz. 7 

wiecz. iw lokalu dzielnicy PPS. tow Pragierowa 
wygłosi odczyt o ruchu robotniczej młodzieży so­
cjalistycznej za granicą Odczyt urządza Wolskie 
Kolo Mł. TUR. W stęp dla członków i wprowa­
dzonych gości. Początek punktualnie o g. 7 wiecz.

„Józefinki" prac, kinoteatrów. Komitet org 
pracowników kinoteatrów urządza na .Józefinki * 
dziś zabawę taneczną w lokalu Zw. prac. mst. 
użyt. publ. w Polsce (W arecka 7, 11 piętro). Po­
czątek o godz. 9.30 wiecz.

Ruch spółdzielczy
Centralny komitet „Dnia Spółdzielczości" 

w Polsce wydał okólnik, nawołujący wszyst­
kie organizacje spółdzielcze do zorganizowa­
nia obchodu „Dnia Spółdzielczości" w pierw­
szą niedzielę czerwca, t. j. 6.V1. Jak wiado­
mo, obchód „Dnia Spółdzielczości" połączony 
bętkie w r. b. z uczczeniem 100-ej rocznicy 
zgonu Stanisława Staszica, zwiastuna koope­
racji w Polsce. Podobnie jak w r. ub. mają 
być zorganizowane lokalne komitety ,,Dnia 
Spółdzielczości", które dokonają prac przy­
gotowawczych w porozumieniu i przy pomo­
cy Centralnego Komitetu „Dnia" z siedzibą w 
Warszawie (ul. Nowogrodzka 21). Na szcze­
gólną uwagę organizatorów obchodu „Dnia" 
zasługuje broszura p. t. „Jak organizować 
Dzień Spółdzielczości" w opracowaniu koope- 
ratysty Franciszka Dąbrowskiego, wydana 
przez Centralny Komitet Dnia Spółdzielczo­
ści.

Z sądów.
SPRAWA P. .K. O.

Prośba Wilhelma Baua o zwolnienie za kancję 
została odrzucona.

Jak  wiadomo, jednym z współoskarżomych w 
głośnej sprawie prezesa PKO., Huberta Lindego, 
jest znany w kołaich łódzkioh i warszawskich spe­
kulant .przedsiębiorca i właściciel kina „Splendid" 
Wilhdm Bau, o którym w swoim czasowe obszernie 
pisaliśmy.

Otóż Baiu, od chrwiłi zaaresztowania go i  osa­
dzania w więzieniu śledczem, to jest od stycznia 
r. ,b., nie przestaje zabiegać o czasowe wypuszcze­
nie go aa  wolność, do czasu .merytorycznego osą­
dzenia jego przewinień przez Sąd Okręgowy w 
kwietniu r. b. Skarży się on prze de wszy st kie m 
na to, że Hryniewicz ii Linde są na wolności, dzię­
ki stosunkom partyjnym, on zaś jest więziony ze 
względów wyznaniowych.

Wczoraj kwestja ta była znów 'przedmiotem 
rozważenia przez Sąd apelacyjny.

Prokurator Łepkowski, wałcząc ,z obroną Bau’a, 
dowodził, iż zbyt silna jest opoka sądownictwa 
polskiego, by ją skruszyć mogły tak  obciążające 
i z pa,kia wyssane motywy. Gdyby Sąd uznał, iż 
Bau, któremu grozi poważna kara więzienna, mo­
że, bez uszczerbku dla wymiaru sprawiedliwości, 
opuścić więzienie śledcze — Sąd zmieniłby środek 
zapobiegawczy. W danem stadjum sprawy decyzja 
Sądu Okręgowego, nakaizująca więzienie Bau'a do 
czasu merytoryoznego osądzenia jego sprawy — 
winna być utrzymana w  .swej mocy.

Sąd przychylił się dio wniosków .prokuratora i 
środek dotychczasowy, to jest 'więzienie Bau’a, 
pozostawił w s>wej mocy. j—aij.

Zycie gospodarcze.
ROKOWANIA GOSPODARCZE POLSKO- 

AUSTRJACKIE .
Wiedeń, 17 marca. (PAT.). Delegacja austriac­

kich kół gospodarczych, . która pertraktow ała w 
Warszawie z przedstawicielami Min. Handlu i  Prze­
mysłu, w  sprawie uregulowania przywozu towa­
rów  austriackich do Polski, wróciła do Wiednia 
po kilkudniowym pobycie w  Warszawie. Roko­
wania, które dotyczyły w szczególności usunięcia 
trudności manipulacyjnych przy .przywozie towa­
rów austrjackich do Polski, doprowadziły do ■zu­
pełnego porozumienia.. Rząd polski dał stanowcze 
zapewnienie, ilż udzieli władzom potrzebnych 
wskazówek, alby w  ramach ustalonych komtyngen-* 
tów towarowych, przyznały przywozowi austrjac* 
kieanu największe udogodnienia.



• K R O N I K A .
STAN POGODY

twettfug danych Państw. Instytutu Meteo-a!o*.>
Poza tern wczoraj zrana zanotowano'. Kraków 

-f- 227, Płock +  299, Toruń +  336, Grudziądz 
+  301, Tczew +  296.

W Zakopanem chmurno, cisza, tem peratura 
■  —3°, najniższa nocą —6°, najwyższa onegdaj +0°, 

śniegu 6 cm.
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie -f  1°4, najniższa — 1*8.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: przeważnie •chmurno, możliwe ijedaiak lo­
kalne przejaśnienia, miejscami mglisto, lub drob­
ny opad. Na wschodzie Polski przymrozki, na za­
chodzie cieplej. Cisza lub słabe wiatry lokalne.

Koniec przyboru Wisły. Maksymum przyboru 
osiągnęła Wista pod W arszawą onegdaj nad wie- 

'czorem przy poziomie +  3 m. 40 cm.

Władysław Kiślański. Zmarł w  sędziwym 
wieku, 84 lat, zaiany działacz przemysłowy,

:prezes „Lewiiatana", Władysław Ki&lański. Za 
► młodych lat pracował jako inżynier przy bu­

dowie kolei i mostów. Od r. 1878 był dyrek­
torem Zakładów „Lilpop, Rau i Loewenstera", 
później i do końca życia prezesem Zanządu te­
go Towarzystwa, oraz Zakładów Starachowiic- 
kicłi. Politycznie, za czasów carskich, nale­
żał do stronnictwa ugodowców.

Obniżenie samochodowych opłat rejestracyj­
nych. Min robót publicznych zgodziło się na ob­
nażenie opłaty za wtórną rejestrację samochodów 
(roozną dla dorożek samochodowych i trzyletnią 

i dla samochodów iprywafcnych) do normy, pobiera­
nej przez Wydział ruchu kołowego Jcam. rządu w 
r. z. t. j do 20 proc. taryfy normalnej. Z abasow a­
nie tej decyzji nastąpi w najbliższych dniach 
Termin lustracji roczmej wszelkich samochodów i 
motocykl ów upływa 1 kwietnia, natomiast termin 
badania technioznego, ożyli t. z. rejestracji w tór­
nej, upływa z ukończeniem pełnego roku od po­
przedniej rejestraojd

Zmechanizowanie piekarń warszawskich. Głó­
wna komisja sanitarna wydziału zdrowia magi­
stratu  zdecydowała, ze względów zdrowotnych, o 
konieczności wprowadzenia do ncywootwienanych 
piekarń w az  tych, którym  koncesje nastają prze­

dłużane, maszyn do wygniatania ciasta, zaś wzglę­
dem pielkarń już istniejących, zarówno cullaierni- 
czych jak i innych, pozostawienie im w  tym  celu 
kilkumiesięcznego terminu.

Licytacja książek. Dziś odbędzie się w Kamie­
nicy Książąt Mazowieckich (Stare Miasto 31) o g. 
7-ej wiecz. licytacja książek, urządzona staraniem 
Tow. Bibljofilów Polskich. W stęp wolny dla wszy­
stkich. Zgłoszono około 200 dzieł.

Tow, Obrony Przeciwgazowej organizuje w 
dniach od 21 do 28 b. m. włącznie I-szy Tydzień 
Propagandy. W niedzielę, 21 b. m. o godz. 11 ra­
no, nastąpi przemarsz przez miasto Kompanji 
Wojskowej Szkoły Gazowej i oddziałów przyspo­
sobienia wojskowego; godz. 12.30 — odcięcie za­
słoną dymową Warszawy od Pragi. Pokaz ten wy­
konany zostanie przez kompanję Wojskowej Szko­
ły Gazowej i może być najwygodniej obserwowa­
ny z Wybrzeża Kościuszkowskiego; godz. 5-ta po 
poł. Akademja w Ratuszu. W stęp na Akademję za 
zaproszeniami, które otrzymywać można w biurze 
Warsz. Oddziału Wojewódzkiego, Nowogrodzka 
16, w godz. 9—3 p.p. Resztę dni w Tygodniu wy­
pełnią odczyty z dziedziny obrony przeciwgazo­
wej.

Loterja Państwowa. Losy do I-ej klasy trzy­
nastej Loterji Państwowej zostały już wydane i są 
do nabycia we wszystkich kolekturach.

Mimo tej samej ceny za los (40 zł., w ćwiart­
kach po 10 zł.), podwyższono wysokość jakoteż i- 
lość średnich wygranych.

Suma wszystkich wygranych tej loterji wyno­
si zł. 9.984.000 i rozdziela się na 66.000 losów.

Co drugi los wygrywa, przyczem można przy 
szczęśliwem połączeniu głównej wygranej z pre- 
mją wygrać na jeden 400.000 zł.

W ystawa Zbiorowa Prac Zofji ŚtankiewiczćT- 
wny. W niedzielę, dnia 21 b. m. o godz. 12-ej na­
stąpi otwarcie w lokalu Zw. Zaw. Polskich Artys- 
tów-Malarzy ((Marszałkowska 69) wystawy zbio­
rowej prac znanej artystki-m alarki Zofji Stankie- 
wiczówny.

Wystaw otw arta codziennie w godzinach: 10 
— 7 wieczorem.

Podwieczorek w P. K. U. z okazji im. M ar­
szałka Piłsudskiego. W dniu 17 b- m. o godz. 16.30 
w Świetlicy przy P. K. U. Warszawa Miasto odbył 
się podwieczorek dla personelu P. K. U. z okazji 
Imienin M arszałka Józefa Piłsudskiego, urządzo­
ny staraniem Koła Oświatowego Imienia Marszał­
ka Piłsudskiego przy P. K. U.

Do uświetnienia uroczystości w znacznym 
stopniu przyczynili się artyści teatrów  stołecz­
nych: p.p. Bojarski, Helbert, Jabłoński, Krukow­
ski, Szpinalscy, Wawrzkowicz i Zajączkowski, I 
którzy bezinteresownie wykonali szereg produk­
cji teatralnych.

Przed podwieczorkiem na zbiórce przed fron­
tem odczytano rozkaz Komendanta P. K. U. do 
personelu P. K. U. w którym z okazji Imienin Mar­
szalka Piłsudskiego ogłoszono szereg nominacji 
szeregowców.

Schronisko nad Świtezię. Z inicjatywy Tow 
Krajoznawczego powstać ma w r. b. schronisko 
nad jeziorem Świtezią w pobliżu Nowogródka.

W ieczornica towarzyska. Dziś, odbędzie się
w Polskim Klubie Artystycznym (Hotel Polonja) 
W ieczornica towarzyska dla członków i wprowa­
dzonych gości.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Z dziedziny niskich tem peratur". Diaś o g. 8 

wlecz w Zakładzie Fizycznym Uniwersytetu w ar­
szawskiego (uli. Hoża 69) o.dtbęd,zie się ilustrowany 
przozroczami odczyt ip. W. Wernera, diocenta Po­
litechniki Warszawskiej, p. t :  „Z dziedziny nis­
kich tempera+ur1'. Będzie .to piąty odczyt z cyklu 
orgasii/zawanyoh .przez Zarząd Warszawskiego Od­
działu PolLskiego Towarzystwa Fizycznego.

Raj na ziemi — miasto przyszłości. Pod po­
wyższym tytułem, dnia 22 b. m. o godz. 8-ej wiecz. 
w sali Stow. Techników przy ul. Czackiego 3/5 
wygłosi odczyt p. architekt Lech Niemojewski.

Bilety nabywać można w księgarni Gebethne­
ra i Wolffa (Sienkiewicza 9) i w Związku Słucha­
czów Architektury Polit. W. (Koszykowa 55).

WYCIECZKI.
Wycieczki Wydziału IX Oświaty i Kultury.

Niedziela 21 .III b. r. 1) tea tr Wiialkd i Narodowy, 
2) S tacja pomip. Pondedziałek 22.1II b .r Obserwa­
torium Astnomiamóozne (przeniesione*.! .dm. 25.1 b. r 
Wycieczki są dostępne dla wszystkich. Lntorma.cje: 
ta l 280-85 od 12— 2  pipł.

Komisja Wycieczkowa Stow. Urzędn. Państw, 
organizuje w dn. 21 marca (niedziela) wycieczkę 
do Pałacu Staszica. Zbiórka o godz. 11-ej rano 
■.przy poiminiku Kopernika. W .biurze Stow. Urzędn. 
Państw. (Chmielna 17) są do nabycia bilety ulgo­
we do teatru Małego na „Tak jest jak się wam 
wydaje" w dn. 22 marca, oraz na ostatnie przed­
stawienie ulgowe przed zejściem z repertuaru 
„Damy Kameljowej" w teatrze Polskim, w dn. 25 
marca.

Z Kursów dla Dorosłych m. sŁ Warszawy. W
niedzielę, dn. 21 marca odbędą się następujące 
wycieczki: do Sejmu o godz. 10 r.; do Pracowni 
biologicznej g. 10, 11-30, 1 p.p.; dlo Muzeum zoolo­
gicznego g 10.10 r.; .do Politechniki ,g. 10, 11.15; 
na Wolę g. 11 r.; do Łazienek g. 11, 11.30, 12; do 
Muzeum geologicznego g. 10 r.; do Zamku g 10, 
11.30; do Muzeum etnograficznego g. 10, 11, 11.30; 
do Zachęty — 1 p g. 10 i 5 o 3 p.p.; do Katedry; 
Kamienicy Baryczków; do Muzeum Narodowego

m Y  H m b , «. .
Pożar. W mieszkaniu A brama Neufeida przy 

ul. Muranowskiej Nr. 5, wskutek wadliwie urzą­
dzonej kuchni, zapaliła się ściana drewniana. Po­
gotowie nalewkowskiego oddziału straży, po wy­
rąbaniu części ściany, pożar ugasiło.

Wypadki samochodowe. W prost domu Nr. 106 
przy ul. Marszałkowskiej dostała się pod samo­
chód przebiegająca przez jezdnię Pesa Bryła Po­
gotowie przewiozło ogólnie potłuczoną Bryłę do 
szpitala żydowskiego na Czystem.

— Przed domem Nr. 13 przy uL Granicznej 
została przejechana przez samochód osobowy Ka­
tarzyna Chałujówna, która doznała potłuczenia 
kolan. Poszwankowaną przewiozło Pogotowie do 
domu.

Upadek z rusztowania. W domu Nr. 18 przy 
ul. Leszno podczas pracy spadł z rusztowania z 
wysokości I piętra murarz, 30-letni Józef Jankow ­
ski (Leszno Nr. 112), którego przewieziono do am- 
bulatiorjarm Pogotowia, gdzie dyżurny lekarz stw ier­
dził potłuczenie lewego stawu łokciowego.

W ypadek tramwajowy, 14-letni Władysław 
Prusiński, uczeń szkoły miejskiej, zamieszkały 
przy ul. Smolnej Nr. 40, idąc do szkoły, uczepił 
się tramwaju linji Nr. 2. Na rogu Nowego Światu i 
Al. Jerozolimskich, Prusiński, ujrzawszy wycho- I 
dzącego z wagonu na platformę konduktora, zes- 1 
koczył ze stopnia wagonu, tak niefortunnie, że u- 

| derzył głową o bruk jezdni. Nieprzytomnego, prze- 
j niesiono do apteki. Lekarz Pogotowia stwierdził 

potłuczenie twarzy i głowy oraz naruszenie kości 
czołowej.

Strzały do policji w Grochówie. Wobec czę- ! 
sto zdarzających się kradzieży towarów z wozów J  

t. zw. frachtowych na szosie Grochowskiej, policja j 
XVII-go komisarjatu, nocy ubiegłej zarządziła o- 
bławę. W tym celu na jednym z wozów frachto- ! 
wych, jadących o godz. 11 w nocy z W arszawy w \ 
stronę W awra, usadowił się przodownik Łęczycki.
W pobliżu stacji Gocławek.J podbiegło do wozu | 
trzech opryszków, podnieśli płócienną zasłonę i I 
zamierzali skraść towary. Na widok policjanta, 
rabusie cofnęli się. Przodownik Łęczycki zesko­
czył z wozu i usiłował opryszków zatrzymać. Lecz 
wówczas, stojący z obu stron drogi, na czatach 
dwaj złodzieje, zaczęli strzelać z rewolwerów do 
policjanta. Policjant odpowiedział strzałami. Na 
odgłos strzałów nadbiegło kilku policjantów, któ­
rzy pogonili za uciekającym i Lecz z powodu, pa­
nujących ciemności, sprawcy strzałów zbiegli.

—iio::----------—

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki Dziś „Tmnbadur".
Teatr Narodowy. Codziennie „Księżniczka ży­

dowska". W niedzielę po poł. komodija „Ręozkżw- 
skśego „Polityka i  mlŁość".

Teatr L etni Dziś i dmi następnych „Dar po­
ranka" W niedzielę po ipot., ipo cenach zniżonych, 
„Jej ■chłopczyk11.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś .potężny dra­
mat St. Żeromskiego „Róża- , osnuty na .tle rewo­
lucji 1905 r .  .

W niedzielę o godz. 112 przedstawienie dla 
mhodzieżv szkolnej, po  cenach najniższych, trage­
dia Fr. Schillera „Intryga i miłość", po  poł. zaś 
o godz. 4 świetna komodija M. Gogola „Rewizor". 
Wieczorem .-Róża".

Teatr Polski. Codziennie „Dama Kameljowa"
W niedzielę o  g 3 lA „  po cenach zniż., „Król”
TeatT Mały. Codziennie „Tak ijest, jak wa.m się 

wydaje" W niedzielę o godz, 4 po poł. po cenach 
.zniżanych „Ł«.dna histarjia".

Teatr Niewiarowskiej, Dziś i  codziennie 
.Gejsza" z W iktorią Kawecką i Kazimierą Nie­
wiarowską.

W niedzielę o  godz. 12 w  poł. .przedstawienie

dla dzieci. 0  godz. 4 po poł. po cenach zniżanych 
ostatnu raz „Królowa nocy".

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 4 „Zbójcy", o 
godz. 8-ej „Podróż Hanusi do nieba". W niedzie­
lę o £odz. 12 po raz ctslatoi bajka „Czerwony kap­
turek ', o godz. 4-ej „Obrona Częstochowy', o g. 
8-ej „Dziady".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dzilś I .dni n a ­
stępnych dramat „Chłopi".

Qui Pro Quo. Codziennie „Ostatnia nagość".
Teatr „Penisie Oko". Codziennie doskonała 

rewya „Spotkamy się na Nowym Świecie".
Teatr Eldorado. Dziś i dni następnych ,0- 

strożnie na zakrętach"
Teatr Olimpja. Dzilś i  dni następnych dowcipna 

mo.za.jka nielegalna „Szukajmy króla".
Koncerty Wydziału IX Oświaty i Kultury. 

W Filharmonii jutro o g. 12-30 ppL odbędzie się 
XVI koncert dla młodszych oddziałów szkól po­
wszechnych i  średnich. W pr ograi mio między ln- 
memi cyt’1 pieśni 3 i  4-0 głosowych St. Niłew:a- 
do niskiego w wykonaniu .zespołu uraemic p. Com- 
te-Wółgockiej i pieśni .solowe, oraz Insza azęść 
koncertu Clhotpima w  wykonaniu p. L. Rolbowiskiej.

W niedzielę 21 manaa o g 10.45 rano punk­
tualnie w soli Filharmonii .odbędzie się III Kon­
cert Symłoinjiaztny. W 'programie: Chopin — kon­
cert E-m.oll wykona z tow orkiestry p. Rabcewi- 
czcwa.

W sali iKotniserwiatoiljium .(Okólnik 1) w nie­
dzielę 21 marca o godz. 5 po pał. odbędzie się 
XII koncert, organ, i przez W. O. i  K. Magistratu 
m. ®Ł Warszawy, wespół z  HI Kołem L, O, P. P. 
przy Min W R, i  O. P,

IX Poranek Orkiestry Reprezentacyjnej P. P. 
Dn. 21 b, m. odbędzie się poranek w sali teatru 
Nowości — poświęcony uczczeniu 25-Iecia zgonu 
J. Verdiego. Program wypełnią fragmenty z 10 J e ­
go oper — przeważnie u nas obecnie niegrywa- 
nych w wykonaniu: nkiestry .pod dyr. A. Siel­
skiego, I. Szereszewskiej, J. Kiepury i J. Gebel- 
Tarnawy oraz Z. Osińskiej. Uroczystość rozpocz­
ną przemówienia: włoskie — C aw . Bergamaschi, 
polskie zaś — S. Niewiadomskiego. Początek o g. 
12 w poł.

Repertuar teatrów  świetlnych
Kino Pałace. Czar walca"
Kino Filharmonja. „Jazizbaind" z  Garimne Grif- 

fit i  Nitą Naldi.
Kino Apollo. „W ostatniej chwili" z Betty 

Comps om i T. Kozłowem.
Kino Stylowy. „Półświatek paryski'* reżyse- 

nja Chaplina.
Kino Wodewil. „Ten, który się zaprzedał" z 

Miierendorfem.
Kino Nowy. „Pat i Patach on jako „Miliarde­

rzy*', oraz Carlo A Id im w  „Królu szoferów".
Kino Pan. „Gdy świat grzeszny w oła" i  „Włó­

częga" z Fern Arnd.rą i Gzai-lie Chaplinem.
Kino Światowid. „Szał miłości" z Lyą de Put- 

ti i  „Człowiek na komecie" z Albertinim.
Kino Splendid. „Czairny anioł*'.
Kino Colosseum, „Bogowie, ludzie i  zwierzę­

ta”. * i i i l. ' J

Kino Sokół. „Variete".
Kino Corso. „Książę chiński Lś-Fiing-Lang" z 

Ses.sme Hayakawą i „Pokusy Nowego Janku"
Kino Jar. „Grzechy Paryża"

Z teatrów świetlnych
NOWY. — Pat i Patachon jako miliarderzy.

Tym razem Pat i Patachon zostają ogło­
szeni za miljarderów, którzy mają podnieść prze­
mysł martwego i zacofanego miasteczka. Gdy for­
tel się udaje i przy pomocy fikcyjnych kapitałów 
budzi się nowy prąd w zaśniedziałym społeczeń­
stwie — obywatele miasta wystawiają pomnik 
sympatycznym przyjaciołom.

Film jest słabszy od poprzednich kreacji tych 
prawdziwych „braci sjamskich” — mniej w nim 
życia i temperamentu Niektóre kawały reżyser­
skie są jednak pierwszorzędne. Publiczność bawi 
się świetnie.

Nadprogram — Harold Lloyd — doskonały.
łka.

ZE SPORTU.
NAJBLIŻSZE ZAWODY SPORTOWE 

W WARSZAWIE.
(C-S). Dziś na boisku Skry o godz. 12 Sam- 

| son — Czarni, godz. 14 Gwiazda II—Skra II, godz 
16 Gwiazda — Pocisk (Rembertów). Na boisku 
DOK I o godiz. 13 Legja H — Konoma U (mistrz 
rezerw.}, godz, 15 Legja — Korona (mistrz, kil. A). 
W Agrykołi o godiz. 15 Barkocbba — 22 pp, z Sie­
dlec (mistrz, kl. B).

Jtutro na boisku w  Agrykołi o  godz. 13 Var- 
sovia II — Polonja II (mistrz, rezerw..), o godz. 15 
V anso via — Polon.ja (mistrz, kł. A). Na boisku 36 
pp. o godz. 11 Olimpja — RKS (mistrz. kL B.), na 
'boisku DOK I godz. 9 Sarmata II — Ruch II, godz­
i ł  Sarmata — Ruch (mistrz, 'kl. B), godz, 13 Wi- 
sla II — Skra II, godz. 15 Wisła — Skra (mistrz 
kł. B). Na boisku Skry o godz, U Pogoń — Radn- 
mianka (mistrz. Id. Bl), godz. 13 MaJkabd1 II — Or­
kan II, godz. 15 Makata — Omkian (mistrz, kl. B l

Warszawianka jed-zie do Radomia na m era o 
■mistrz kl. A z Czarnymi, przyczem drużyna stołe­
czna będzie osłabiona trzema rezerwowymi.

Pozatem codziennie w Cyrku turniej walki 
grecko - rzymskiej, a na strzelnicy końcowe roz­
grywki o mistrzostwo stolicy w ping-pong. Jutro

I o  godz. 19 na strzelnicy 22-igi dzień Zachęty dla 
seniorów i juniorów.

------------: ; o : :------------

Ho dogodnych w arunkach!
M a g a z y n  u b i o r ó w

M ę s k i c h ,  d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h

D. B O Ć K O
WDrcztHflO, ELEKTORALNA 4 5 , t e l .  511 -45
Zaopatrzony jest w wielki wybór palt Jesiennych  i 

le tn ich  męskich i damskich.
Przyjmuje obstaiunki z własnych i powierzonych mate-

rjalów.

DARMO polecamy
B lu z k i Zł. 3.50
t  u k n ie  wełniane „ 12.—
S z la fr o k i  „ 730
Ż a k ie ty  „ 10 —
R e fo r m y  tryk. para,, 1.80 
K o sz u le  dam skie „ 330

R ę c z n ik i Zł. 1.40
P r z e ś c ie r a d ła  „ 430
K ołd ry  „ 6.—
K o sz u le  męsk. „ 4 50
K a le so n y  para „ 4.50
F artiąp hy płócienne „ 3,—

B-cia Zander, Marszałkowska 88.

£

Przychodnia dla c lu ryd isumem u
Telefon 57-44

Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentqen. Lampa kwarcowa, 
elektryzacja, analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 
weneryczne od 7 ej do 8-ej wlecz.

Porada 3 zł.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m  4 .

G t t A M O F O A l Y
beztubowe i tubowe najnow­
sze modele w najlepszym 
wykonaniu poleca J. KA­
MIENIECKI Warszawa, Mar 
szalkowska 81 b, tel. 183-92. 
Firma egzystuje od 1890 t o k u  
Sprzedaż na spłaty dłu jo- 
termlnowe. Odpowiedzial­
nym bez zaliczkt.Wlasne war­
sztaty reperacyjne na miej­

scu.

P M  D l i  C M Y t H
CHŁODNA 42, A
L e k a r z e  w s z y s t k ic h  s p e ­
c j a ln o ś c i .  Analizy lekarskie. 
Gabinet dentystyczny. Rentgen 
Lampa kwarcowa. Elektryzacja. 

C h o r o b y  w e n e r y c z n e .
Od 1—3 pp i 7—8 wiecz.

Porada 3 złote.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób s k ó r ­
n y ch , w e n e r y c z n y c h  i w e ­

w n ę tr z n y c h .
Naświetlania: Rentgen, Lampą
kwarcową, Solux. Analizy lekar­
skie. ORDYNACKA 9, tel. 513 03 
czynna od 9 r . do 9 w . Po­

r a d a  3 z ł.
W  niedzielę i święta od U — 2.

M E B L E
używane w wielkim wybo­
rze polecamy tanio, ż y .

c z ą c y m  r a ta m i.  
L E S Z N O  3 3 - 1 0 .

Dr. JAN AŁAPIN
B. Star. o r d y n . k l.  U niw. 

S zp . S. Ł a z a r z a . K r ó le w sk a
31, tel. 49 44. Cb. skórne wener. 
syfilis (analizy krwi) niemoc płc. 
Prom Roentgena. 10—2, 5—7 
Niezamożnych do 10 r. 7 — 8 w.

|  OGtOSZEHlA DB03HE |
FOTOGRAFUJCIE S IE

u „ L e o n  a r a " ,  Nowy-Swiat 21. 
6 fotografjl retuszowanych od zt. 
1.50, 12 fotografji—2.00. Portre­
ty wykwintnie wykonane.

G r n m o f o n y ^ s . r i ' d :
kim wyborze oraz płyty najnow­
szych nagrań poleca po cenach 
najniższych— Feigenbaum. Ble* 
lańska 1.

M aszyny  „Kasprzyckiego".
Tanio. Dogodne warunki kupna. 
Warszawa, Marszałkowska 153. 
Telefony. 104 51, 113 51. Pro­
wincja zamawia listownie.
n i i t ó f l  zgrane połam ane kupuję 
F i y i y  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmują 
się również do reparac|i wszel­
kie Instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum. Bielańska (.

D n m o T ii  ..o r w o n o e -. g**-
K U W e r y  rantowane jakości, 
wielki wybór poleca na spłaty, 
Lipiński—Jasna  5, gumy, akce- 
sorja. wszystkie części zamienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren­
cyjne.___________

i n t i o s n ę  urządzenia ambu- 
latorjum bezpłatnego dla bez­
robotnych Zgłoszenia. Krucza 
8 m. 25—Ryblcki-Bzowski (8—9 
rano).

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięczni© zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. zagranicą zł. 8.—  Za zmianę adresn 50 gt, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 26 groszy, nekroloii 10 groszy, zwyczajne 16 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny oglsszeń należy rozumieś
za wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszuku jących  pracy  50 proc. raba tu . Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 60 proc,

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dx. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drokarui'jtobotnika", Warecka 7. ~


